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W arunki p ren u m era iy i
Warszawie z odnoszeniem 
miesięcznie Zł. 3.50

fccz odnoszenia „ 3.—.
ne prowincji miesieczn. „ 3.50
zagranicą „ 5.50
Za zmianę adresu 10 groszy

R edakcja przyjm uje in teresantów  od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów  

redakcja  n ie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

R achunki p łatne w środy.
Telef. R edakcji 176-70. Adipin. 120-13.
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O  za wiersz wysokości 1 mdtmetr»
Dia poszoktiiących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Kmtedzteln .o  251 drożej 
Fantazyjne t tabele (bilanse)
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 

Administracji o  10$ drożej.
Za terminowy drak ogłoszeń M m l 

nistracja nie odpowiada.

Redakcja i Admin. Warecka 7.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175
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Od Wydawnictwa.
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ­

rych nie stać na samodzielne prenumerowa­
nie „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
wprowadzamy prenumeratę zbiorową. Związ­
ki zawodowe, organizacje partyjne, spół­
dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu­

merują najmniej 5 egz. „Robotnika pod jed­
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar­
cie naszej inicjatywy!

Nie ulega wątpliwości, że Polska do­
datnią swoją pozycję w Lidze Narodów o- 
siągnęła między innemi wskutek uchwale­
nia ustaw językowych i zapowiedzi założe­
nia uniwersytetu ukraińskiego.

W skazuje to, że droga szukania poro­
zumienia z mniejszościami, zaspakajania 
ich potrzeb narodowych, wzmacnia sy­
tuację międzynarodową Polski. M e chodzi 
o to, aby tc zapowiedzi istotnie wcielić w  
życie, aby one nie uzyskały tej sławy, co 
Przyrzeczenia caratu w  stosunku do Kró­
lestwa Polskiego, solennie składane na 
kongresach międzynarodowych,

• w yszła na zdrowie ta „słowność11 
wielkiej Rosji, nawet wówczas, gdy opinia 
publiczna nie miała tego znaczenia, co dzi-

m?wić °  P«!sce w  obec­nej epoce. Dlatego też sprawa ukraińskie­
go uniwersytetu staje się pilna nietylka w  
muę potrzeb społeczeństwa ukraińskiego w  
Polsce, ale i w imię szacunku i zaufania 
do zobowiązań polskiego Rządu. N iestety, 
droga, na którą wkroczył Rząd polski w tej 
sprawie, budzi największą nieufność.

Zaiste tylko taki operetkowy minister 
oświaty, jak p. Miklaszewski, mógł zdobyć 
się na tak kompromitujący go, jako mini­
stra i jako człowieka naiUki pomysł, jak 
Wybranie na siedzibę dla uniwersytetu u- 
krainskiego Krakowa.

I taki pomysł mógł zrodzić się w kra­
ju. który jeszcze tak niedawno toczył w al­
kę o polski uniwersytet w W arszawie!

Powiedzmy szczerze i otwarcie, że ża­
den uczony Polak nie szanowałby takiego 
Profesora ukraińskiego, który zgodziłby się 
wykładać na takim uniwersytecie w Kra­
kowie. A jeśli tak, to w jakiem moralnem 
świetile stawia siebie polski minister oświa­
ty, który ma odwagę taką poniżającą pro­
pozycję czynić.

Ale dość już tych pomysłów, godnych 
nazwy kiepskiego żartu.

Zdaje się, Rada Ministrów zaczyna 
°*‘jentować się, że p. Miklaszewski właśnie 
toki kiepski żart z niej robi — i podobno 
myśH jU 2  o  Stanisławowie, jako siedzabie
Uniwersytetu ukraińskiego.

Tu już otwiera się pole do poważnej 
dyskusji. Zdawałoby się jednak, że już ty- 
e na ten temat dyskutowano, że czas byl- 

W na ostateczną decyzję.
Otóż nie ulega wątpliwości, że uloko­

wanie uniwersytetu w Stanisławowie bę-
omyłką pod każdym względem.

Przedewszystkiem trzeba jaknajkate­
goryczniej zastrzec się przeciwko temu, 
3^y naukę brano na kolo tortur, które w 

ołsec nazywa się polityką.^
Naukę trzeba szanować. Albo rolska  

^ąloży prawdziwy uniwersytet, albo lepiej 
flfech wcale go nie zakłada. Otóż w Stani­
sławowie, gdzie niema ani bibljotek, ant 
T^tytucji naukowych, ani żywszego życia 
j turalnego — uniwersytet będzie wegc-

Uniwersytet ukraiński w Stanislawo-
ma przed sobą tylko dwie alternaty- 

sV a^ o  będzie iść tam młodzież ukraiń- 
a ze względów czysto szowinistycznych,

,c ''■’ówczas stanie się on siedzibą wojują- 
e.° nacjonalizmu ukraińskiego, albo istot- 

Vv„ miodzicż ukraińska będzie go bojkoto- 
^ T '  a pójdą tam tylko wybierki, niedo- 

***• pragnący bez pracy otrzymać dy­

plom, a wówczas rola tego uniwersytetu 
będzie chybiona.

Trzeba młodzieży ukraińskiej dać uni­
wersytet, w którym ona uczyłaby się z za­
miłowaniem i pożytkiem. A  taki uniwersy­
tet może istnieć tylko wówczas, gdy bę­
dzie miał profesorów, ludzi nauki, i odpo­
wiednią atmosferę kulturalną.

Jedyniam miastem odpowiedniem jest 
Lwów, tam skupia się całe życie politycz­
ne, naukowe i kulturalne Galicji wschod­
niej. I dlatego prawdziwy uniwersytet mo­
że być tylko we Lwowie.

A  jeśli tak, to jak może Rząd polski 
bronić, i to w dziedzinie nauki, stanowiska 
niesłusznego?

Jedynym argumentem poważnym prze­
ciwko temu jest, iż uniwersytet ukraiński 
osłabi polskość Lwowa.

Bo ten argument, że młodzież ukraiń­
ska i polska będą bić się między sobą, jest 
śmieszny. Od tego jest policja, protokuły 
w komisariatach i sędziowie pokoju, dla 
tych zaś .,działaczy" endeckich, którzy do 
tego będą podburzali —  prokura torowie. 
aby tej ohydzie położyć kres. Jeśli nawet 
przypuścić, że wskutek nieprzytomnej agi­
tacji szowinistów z obu stron doszła do ta­
kiego zdziczenia, że  tylko przy pomocy ki­
ja mogą ze sobą porozumiewać się synowie 
wspólnej ziemi.

A więc: osłabienie polskości Lwowa?!!
Dlatego właśnie tak nienawidzę i po­

gardzam polskimi nacjonalistami, że tak 
mało wierzą w potęgę polskiej kultury.

Dla nas kultura pdlska, to stary dąb, 
który tak mocno wrósł w swoją ziemię, że 
nie straszne są mu żadne burze i nawałni­
ce; dla nich — polskich nacjonalistów —  
to jakaś przydrożna karłowata sosna na

wydmie paasczystej, którą trzeba odgra­
dzać od złośliwych przechodniów płotem  
bagnetów i  sforą wściekłych, ujadających 
nawet na przechodzące dzieci —  brytanów.

Lwów... To jedno z  najbardziej pol­
skich miast; Lwów, gdzie najsilniej bucha 
płomień istotnego pa.lrjoty.zmu, ma skapitu­
lować wobec uniwersytetu ukraińskiego, u- 
lec jego kulturalnej inwazji? Wolne żarty?

Gdybym był nacjonalistą ukraińskim, 
to właśnie upierałbym się przy Stanisła­
wowie, jako siedzibie uniwersytetu ukraiń­
skiego, aby uchronić go od wpływów kul­
tury polskiej, aby w  małym Stanisławowie 
uczynić z uniwersytetu twierdzę nienawiści 
i szowinizmu.

I dlatego właśnie my, socjaliści polscy, 
którzy chcemy tępić ogniska nienawiści i 
szowinizmu’, którzy wierzymy w siłę pol­
skiej kultury, a jednocześnie pragniemy 
zgody między dwoma bratniemi narodami, 
domagamy się, aby uniwersytet ukraiński 
był we Lwowie.

Młodzież ukraińska, studjując wc w ła­
snym uniwersytecie w e Lwowie, siłą rze­
czy będzie czerpać i ze źródeł polskiej w ie­
dzy, która stanie się łącznikiem, pierwiast­
kiem zgody.

Trzeba być logicznym, panie ministrze 
Miklaszewski. Nowa ustawa szkolna m ó­
wi o  szkolnictwie utrakwistycznem. A le je­
śli chłopcy ukraińscy i Polacy w  szkole 
wiejskiej maiją siedzieć obok siebie na jed­
nej ławce, to dlaczego nie mogą być obok 
siebie uniwersytety, dlaczego nie mogą 
mieć całego szeregu wspólnych urządzeń, 
bibljotek, laboratoriów itd.?

Uniwersytet ukraiński musi być dzie­
łem uczciwej ugody. Musi on mieć autono- 
mję. jak każdy inny uniwersytet, nie może 
być pod żadną wyjątkową kuratelą.

Trzeba znaleźć w społeczeństwie ukra- 
iriskiem takich ludzi, którzy podejmą się 
zorganizować uniwersytet w takim duchu, 
aby on stał się prawdziwą siedzibą nauki 
i aby w  nim panował duch zgody.

Jeśli mamy dać uniwersytet, to dajmy 
prawdziwy, który miałby to poważanie i tę 
powagę, jakie winien mieć każdy uniwer­
sytet.

Trzeba wybrać piiędzy szacunkiem dla 
wiedzy a strachem przed Endecją i jej 
wrzaskami. Te dwie rzeczy są  nie do pogo­
dzenia.

Tchórzliwi ludzie nigdy jeszcze nic do. 
brego, a tembardziei wielkiego nie zrobili.

Tadeusz Holówko.
*****

P. Biedroń, Korfanty i S-ka.
JAK POLSKIE WŁADZE 1 POLSCY „NARODOWCY' PRACUJA

K A P IT A Ł U  NIEMIECKIEGO.
NA RZECZ

Przedłużenie czasu pracy i obniżenie 
płac na Górnym Śląsku, przeprowadzone 
za poradą p Korfantego przez pp. Kiedro­
nia i Darowskiego, motywowane przez Rząd 
trudnem położeniem przemysłu górnośląs­
kiego — wkrótce potem wykryto wprost 
cyniczne ukrywanie przez kapitalistów ol­
brzymich zysków! —  zrobiło wśród robot­
ników polskich wprost wstrząsające wraże­
nie. Rząd polski wyraźnie stanął po stronie 
k a pita 1 is to w ru e rrneck ich.

Obecnie znowu p. Kiedroń oddał wiel­
ką usługę kapitałowi niemieckiemu. Robot­
nicy górnośląscy po ostatniej obniżce płac. 
przy stałem wzrastaniu drożyzny, stanęli 
w obliczu głodu (przeciętna płaca dzienna 
robotnika w przemyśle górniczym wynosi 4 
złote) — wobec tego rozpoczęli starania o 
podwvżkę płac. Przemysłowcy żądania te 
odrzucili, odsyłając robotników do Sądu 
Rozjemczego. Sąd ten składa się w równej 
części z przedstawicieli robotników i prze­
mysłowców. Przewodniczącym jest przed­
stawiciel Rządu, który z natury rzeczy każ­
dy zatarg rozstrzyga, gdyż lak robotnicy, 
jak i przemysłowcy, głosują stale w myśl

swoich żądań. P. Kiedroń jednak przedsta­
wicielowi rządowemu nie daje wolnej ręki 
w rozstrzyganiu sporów, lecz zgóry naka­
zuje mu głosować tak. jak to uprzednio z p. 
Korfantym i kapitalistami zostało ułożone. 
W takich warunkach Sąd rozjemczy staje 
się pułapką dia robotników, którzy słusz­
nie za niesprawiedliwe wyroki czynią Rząd’ 
odpowiedzialnym.

Ostatni wyrok był wprost już prowo­
kacją. Pierwszy przedstawiciel Rządu nie 
chciał wydać wyroku według nakazu p. 
Kiedronia. W tedy oddano sprawę innemu 
przedstawicielowi Rządu, który rozkaz p. 
Kiedronia wykonał. Rozgoryczenie wśród 
robotników z powodu niesprawiedliwego, 
wyroku jest tak wielkie, że robotnicy wy­
roku nie przyjęli. Na szeregu konferencji 
i wieców robotnicy uchwalają rezolucje, 
piętnujące Rząd. P. Kiedroń nie daje za 
wygraną, ale aby jpodzielić sweją winę i od­
powiedzialność, od'daje ten wyrok p. Da- 
rowskiemu do potwierdzenia.

Wrzenie wśród robotników jest ogrom­
ne. Tembardziei. że i w Zagłębiach dąbrow- 
skicm i krakowskiem kapitaliści, ośmieleni

W dzisiejszym numerze:
O b a len ie  R ząd u  P a r ­

t ii  P r a c y . Wniosek libe­
rałów przeciwko Rządowi 
Mac Donalda wczoraj u- 
chwalony w fzbie gmin. Par- 
lamant będzie rozwiązany.

T. Hołówko: Sprawa uniwer­
sytetu ukraińsk:ego.

P. Kiedroń, Korfanty i S-ka 
przeciwko robotnikom pol­
skim, za kapitałem nie­
mieckim,

Polska w Lidze Narodów w 
roku 1924.

Uchwała Międzynarodówki w 
sprawie Gruzji.

Ostatni dzień zjazdu koleja­
rzy w Krakowie,

S OfltiOkfi: Wystawa kolejowa w 
Seddin pod Berlinem.

▼
przykładem górnośląskim, zerwali umowę 
i przeprowadzają samowolnie obniżkę płac.

A  po tem wszystkiem zjawia się na 
widowni p. Korfanty i robi reklamę sobie 
i kapitalistom niemieckim!

W tych dniach przemysłowcy śląscy 
otrzymali od Rządu 4 miljony złotych po­
życzki na tak zwaną pożyczkę kartoflaną 
dla robotników. P. Korfanty wydał w  swo­
ich pismach odezwę, w której, zamilczając, 
że Rząd tej pożyczki udzielił, wychwala 
siebie, że dzięki jego zabiegom kapitaliści 
zgodzili się wspaniałomyślnie udzielić ro­
botnikom pożyczki na kartofle!

Czyż trzeba dodawać, jak zabójcza 
dla polskości Górnego Śląska jest ta robo­
ta pp. Kiedroniów, Korfantych i im podo­
bnych Stańczyk

U c h w a ły

w s p r a w ie  G ruzji.
Komitet W ykonawczy Międzynarodów 

ki wstrząśnięty został wiadomością o okrai 
nem tłumieniu rozpaczliwego wybuchu gru 
zińskiego przez Rząd Sowiecki, który w lu 
tym 1921 r.. gwałcąc uroczyście zawartą u 
mowę, wśród najgłębszego pokoju, napad 
na małą Gruzję i .zdobył ją.

Wbrew żądaniom naszych gruzińskie! 
towarzyszów i całej Międzynarodówki So 
cjalistycznej. władcy bolszewiccy stale od 
mawiali narodowi gruzińskiemu prawa d< 
stanowienia o sobie. Przez system desjxi 
tycznej dyktatury partyjnej, nie dopuszcza 
jącej żadnej legalnej działalności innycl 
stronnictw — odebrali oni Narodowi Gru 
zińskiemu wszelką możność pokojowego ro 
zwoju i uregulowania sprawy' gruzińskiej 
doprowadzając do rozpaczy całkowicie wy 
żutych z praw robotników, włościan i intc 
ligenłów.

Zamordowanie dziesiątków socjalistycz 
nych zakładników, którzy już dlatego nil 
mogli brać udziału w powstaniu, że wrzu 
ceni byli do więzienia na wiele miesięcy, ; 
nawet i lat przedtem, — ma swój odpowied 
mk tylko w najgorszem zezwierzęceniu im 
perjalizmu kapitalistycznego podczas woj 
ny.

Komi-tet W ykonawczy u obliczu klas> 
roootniczej całego świata oodnosi uroczysty
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p ro test przeciw ko krw aw ym  represjom , k tó ­
re  jeszcze i teraz  nie ustały. R osyjskie par- 
t je  socjalistyczne spełniły  swój m iędzyna­
rodow y pro letarjack i obowiązek, ośw iadcza­
jąc w odezwie sw ojej zaraz po otrzym aniu 
wiadomości o krw aw ych represjach , że ta  
część p ro le ta rja tu  rosyjskiego, k tó ra jest w 
szeregach naszej M iędzynarodówki, nie po­
nosi żadnej odpowiedzialności za  gw ałty o- 
becnego rosyjskiego R ządu  i wraz z całą  
M iędzynarodów ką Socjalistyczną uznaje 
pełne prawo G ruz ji do stanow ienia o sobie.

K om itet W ykonaw czy poleca w szyst­
kim  partjom , należącym  d o  M iędzynaro­
dówki, ^by z całą  energ ją i wsizystkiemi roz- 
porządzalnem i środkam i wezwały robotni­

ków w szystkich 'krajów  do poparcia n as tę ­
pujących żądań N arodu  Gruzińskiego:

W ycofanie w ojsk bolszeu’ickich z  Gru-
ziL

W olne w yjaw ienie sw ej woli p rzez  N a­
ród Gruziński.

l liiaiji i i  iiyi M d  
10 u l osób!

Z Konstantynopola donoszą, że gruziński 
„Sownarkom“ (Rada komisarzy ludowych) za­
twierdził wyrok „Czeka“, na mocy których 
10,680 osób ma być zesłanych na Sybir i do 
północnych gubernji Rosji!

i

ska wobec wniosku litewskiego za ję ła  sta­
nowisko jedynie słuszne. Zainteresow ała 
się nim  oficjalnie, rów nolegle do Litwy żą ­
da ła  udzia łu  w deliberacjach nad tyrr wnio­
skiem. w ykazując jednocześnie w jakim 
stopniu wniosek jest nieuzasadniony i bła­
hy. Litwini, k tó rzy  zdradzili się nerwowo­
ścią i przesadą, doprow adzili do tego, że 
przew odniczący Zgrom adzenia, donosząc 
o wycofaniu ich wniosku, naw et nie w spo­
mniał o tem, że rezerw ują sobie ponowne 
poruszenie spraw y przy dogodnej okazji.

W rażenie, k tó re  odniosły delegacje 
zagraniczne o Polsce, cd d a ł doskonale tow. 
Buxton, którego zdanie przytoczyłem  orzed 
kilku dniami. Tow. Buxton nie jest odosob­
niony. Zwrot pom yślny dla nas jes t ca ł­
kiem  w yraźny. N aw et K rd  Parm oor, k tó ­
ry  nie zawsze um iał znaleźć właściw e sło­
w a wobec nas, przecież na  jednem  z posie-

I dzeń Rady, na którem  przy ję to  do wiado- 
i mości spraw ozdanie o załatw ieniu sprawy 

kolonistów  i optantów  niemieckich, poczuł 
się zobow iązany do kilku słów serdecz­
nego i szczerego podziękowania dla Polski. 

*  ❖

Mówiąc o spraw ach polskich w Lidze,, 
m uszę podkreślić w artość istnienia stałej 
delegacji polskiej przy Lidze Narodów. 
Skład osobisty tej delegacji jest dobrany 
dobrze i oddaje cenne usługi nietylko pod­
czas wielkiego zjazdu dorocznego w Gc- 

! newie. lecz i w powszednie Ani Ligi. gro­
m adząc m ate rja ly  i inform acje, utrzym u- 
jąc s ta lv  kontakt z sekretarjatem , pilnując 
naszych soraw. Inne Państw a zaczynają 
rów nież oceniać doniosłość stałych placó­
w ek dyplom atycznych przy Lidze i zamie­
rza ją  utworzyć stałe delegacje.

J  S

G enewa, we w rześniu. [
M am y już za sobą p ią tą  sesję  Zgro- | 

m adzenia Ligi N arodów  i okres kilkutygo- i 
dniow y jej prac, którego -wyniki śm iało j 
m ożna nazw ać d la  Polski pomyślnemi. 
P rzesta liśm y być uciążliw ym  klijen tem  Li­
gi i staliśm y się współczynnikiem  tw ór­
czym. Polska nie była przedm iotem  nie­
przyjem nych d la w szystkich obrad, lecz 
Państw em , w yw ierającem  swój wpływ  na 
wypadki.. Zajm ow aliśm y uwagę Ligi nie 
skargami, nie spraw am i niezałatw ionem i, 
nie sporam i kłopotliwem i, lecz polityką  n a ­
szą.

W  porów naniu do roku  ubiegłego, kie­
ry  p. Skirm unt przew odził naszej delega­
cji, pop raw a jest olbrzymia. P. Skirm unt, 
spełn iając instrukcje p. Seydy, prow adził 
na teren ie Ligi politykę tak  zw aną ,,p asy ­
w ną" (bierną). ,,Pasywizm " p. Seydy po­
chodził z niechęci do Ligi i z niew iary, z 
osobliwej doktryny  endeckiej polityki za­
granicznej, odrzucającej w szelką możliwość 
porozum ień m iędzynarodowych, z trak to ­
wania Ligi, jako rzeczy istn iejącej w praw ­
dzie i d zia ła jącej, a le  bardzo  niem iłej i n ie­
godnej znacznego zainteresow ania się nią. 
P. Skirm unt, zd a je  się, nie podzielał ca ł­
kowicie tego zdania p. Seydy i zasady, w y­
znawanej przed rokiem  p rzez endecję (w 
tym  roku  już jes t trochę inaczej), ale pa- 
sywizm (czyli po  polsku bierność), jaknaj- 
bartłziej odpow iadał jego .charakterow i i 
m etodom  postępowania, jako  dyplom aty. 
P. Skirm unt p rzeszed ł p rzez  Ligę niezau­
ważony i P olska była niezauw ażona; w te­
dy tylko zw racaliśm y n a  siebie uwagę, k ie­
dy się n a  nas skarżono. K lasycznym  p rzy ­
kładem  tej bierności był wypadek, który 
w yszedł na jaw  w  ciągu obecnego Zgrom a­
dzenia, kiedy to p. W iniarski w pad ł na 
pom ysł zrzeczenia się udziału  Polski w  ob­
radach  nad  wnioskiem, litew skim  w sp ra­
wie W ilna. Taki koncept, k tó ry  m iał być 
szczytem  ostrożności i przebiegłości dyplo­
m atycznej, m iał z a  au to ra  tego w łaśnie p. 
W iniarskiego, k tó ry  swą krótkow zroczną i 
tępą  polityką wobec kolonistów  niem iec­
kich spraw ił nam  tyle kłopotu  w Lidze.

Z bieżącą sesją  Zgrom adzenia weszli­
śmy w  okres „aktyw ności" na  terenie Ligi. 
W yrazy  „pasyw izm ” i „aktyw izm " niezu­
pełnie dokładnie oddają  różnicę w naszem
postępowaniu. „A ktyw izm " obecny polega 
n a  tern, że jesteśm y dobrym i członkam i 
Ligi Narodów, jak  inne państw a, dbające o 
jej rozw ój. W ysłaliśm y delegację sk łada­
jącą się z m inistra spraw  zagranicznych i 
k ilku zdolnych urzędników  dyplom atycz­
nych, um ieliśm y znaleźć w spólny język z 
innem i delegacjam i, nada j ąceini ton pracy 
Ligi, byliśm y obecni tam, gdzie należało, 
byliśm y tw ardzi i stanowczy, kiedy trzeba 
było, a le  nie zdradzaliśm y nerwowości lu ­
dzi, czujących swą w inę i un ika 'acych  od­
powiedzialności ..

W  kardynalnej debacie nad  rozbro je­
niem  zabraliśm y głos godnie, nie ukryw a­
jąc  naszych dążeń  i wym agań, szukaiac je ­
dnocześnie porozum ienia z tymi, k tó rzy  
byli od’ nas zdania odmiennego. Z aczęto  się 
liczyć z głosem  Polski w tej sprawie. Pan 
Skrzyński został w ybrany do w ażnej ko­
m isji dw unastu  i nie bez jego w pływ u w 
pro toku le arbitrażow ym  •podkreślono nie­
naruszalność E uropy pow ojennej i po­
tw ierdzono m oc jednom yślnych decyzji 
R ady  Ligi.

Dobrze zrozum iany aktyw izm  ujaw nił 
się w  np. w  spraw ie sław etnego zdania 
M ac D onald‘a  o Śląsku. D elegacja polska 
odniosła pełny  sukces, uzyskując od A ngli­
ków całkow ite zadośćuczynienie w postaci 
urzędowego sprostow ania. Z dzienników  
krajow ych dow iedzieliśm y się w Genewie 
o  tem, że , ,p .  Skrzyński nie um iał obronić 
honoru Polski i stanąć m ocno w  obronie 
jej granic". Czy ci k rzykacze zd a ją  sobie 
spraw ę z tego w jakich w arunkach uzy­
skano sprostow anie Anglików, że sprosto­
w anie to  stanowi pow ażny dokum ent poli­
tyczny, że rozm azyw anie tej spraw y z try ­
buny, po uzyskaniu prostow ania, dałoby  
Anglikom  jeszcze jeden dowód n ielo jalno­
ści polskiej, nadm iernej drażliwości, p ro ­
w adzącej do m ącenia stosunków  w Lidze.

W  spraw ie w ileńskiej trzeba było  na­
prawić b łąd  zeszłoroczny. D elegacja poi-

Romania mare,
Wrażenia z w yc ieczk i .

IV.

Nic wiem doprawdy, czy w mieście tak i 
dużem jak Kiszyniów naprawdę niema mc j 
godnego widzenia, czy też tylko nie było nic J 
dogodnego do pokazania. Przypuszczam ra­
czej to drugie. Zaraz bowiem po śniadaniu na­
si przewodnicy rumuńscy siedli z nami do sa­
mochodów i zawieźli nas do odległej o 30 kim. 
granicy sowieckiej.

Granica rumuńsko - sowiecka tem się róż­
ni od innych granic, że jest jednostronna. U- 
znana i strzeżona jest tylko przez Rum unję, 
natomiast roszczący sobie pretensje do Besa- 
rabji Sowiety granicy tej nie uznają i w kon­
sekwencji nie strzegą jej wcale. P ograniczn i 
mieszkańcy zapewniają, żc  raz, conajw yżcj 
dwa razy na tydzień po tamtej stronic- Dnie­
stru przemknie patrol konny, by po chwili 
zniknąć w zaroślach naddniestrzańskich.

Z rumuńskimi mieszkańcami pograniczny­
mi mieliśmy sposobność zaznajomienia się we 
wsi Vadul lui Voda, co po polsku znaczy tyle 
co Wojewodziński Bród. Uprzedzeni o przy­
byciu polskich dziennikarzy, zgotowali nam 
serdeczne przyjęcie, ofiarując nam przy powi­
taniu chleb i sól u bramy tryumfalnej na nasz 
przyjazd specjalnie wzniesionej. Miejscowy 
duszpasterz zaprosił nas do . starej cerkwi, 
gdzie za pomyślność naszą odprawił nabożeń-' 
stwo. A był ten sympatyczny pop wzrostu 
tak wysokiego, a głos miał tak potężny, że wy­
dawał się raczej rozkazywać niebu, niż je pro­
sić, a najbardziej zatwardziały między nami 
niedowiarek nie mógł ani przez chwilę wąt­
pić, żc tak donośna modlitwa nie może nie 
być wysłuchana. Jakoś istotnie okazało się, 
że wszyscyśmy pomyślnie na Ojczyzny łono 
wrócili.

Po drodze zwiedziliśmy schludnie utrzy­
mane koszary pogranicznych oddziałów woj­
skowych. W Rumunji bowiem granicy pilnu­
je wojsko.

Wstąpiliśmy jeszcze do drugiej wsi, gdzie 
byliśmy obecni przy tłoczeniu czerwonego wi- 
r.a i gdzie nas gościnni gospodarze rumuńscy

podejmowali mamałygą. Jest to narodowa po­
trawa rumuńska, coś w rodzaju placka przy­
rządzanego z kukurydzy. Spożywana na go­
rąco, polana lopionem masłem i posypana ta r­
tym serem owczym, jest mamałyga wcale 
smacznem daniem, zwłaszcza gdy się ją popi­
ja moszczem.

Niewyczerpani w pomysłach nasi rumuń­
scy przewodnicy obiecali pokazać nam wzoro­
wą szkołę gospodarstwa wiejskiego. Było jut 
dobrze po południu, kiedy samochody nasze 
skręciły w bok na wyboistą, długą drogę, giną­
cą gdzieś za widnokręgiem. Znowu mijaliśmy 
pastwiska, pola kukurydzowe, małe, przytul­
ne wioszczyny o chatach z gliny niepaloncj, 
wreszcie pojedyńcze tam i sam porozrzucane 
i obowiązkowo na niebiesko pomalowane cha­
łupy oraz kamienne krzyże przydrożne z nie­
rozłącznym kogutkiem na okrągłym daszku. 
Tak ujechaliśmy kilkanaście kilometrów, a 
szkoły jak nie widać — tak nie widać. Ja ­
koś rzeczywiście nie zobaczyliśmy jej. W pe- 
wnem miejscu samochody zatrzymano, usta­
wiono aparat fotograficzny i zdjęto nas po raz 
nie wiem który.

Długo nic mogłem pojąć, dlaczego nie po­
kazano nam obiecanej wzorowej szkoły; czy 
przestała ona istnieć, czy też tylko przestała 
być wzorową? Dalej — po co wieziono nas 
kilkanaście kilometrów? Przecież nic po to, 
aby nas sfotografować w miejscu, które jako 
krajobraz wcale nie stanowiło pięknego tła dki 
n a s z e g o  z b io r o w e g o  o b r a z u .

Rzecz wyjaśniła się dopiero w Kiszyniowie:
Po obiedzie, którym nas podejmowało mia­

sto, mieliśmy wizytować kiszyniowski Dom 
Polski. Tu należy dodać, żc aczkolwiek ko- 
lonja polska w Kiszyniowie nie jest zbyt licz­
na, umiała ona utworzyć ognisko polskie w 
tem mieście i zorganizować szkołę dla dzieci 
polskich. Z żalem należy stwierdzić, że w in­
nych miastach liczniejsze kolonje polskie na 
taki wysiłek nic zdobyły się i Polacy zamie­
szkali w Rumunji powoli wynaradawiają się.

M n  t a k i m  i  l i i i
Niem ieckie państw ow e koleje żelazne 

ia leżą  do  najstarszych  i najlepiej rozw i­
niętych na świecie. S tanow iły one znako­
mite narzędzie gospodarstw a społecznego 
i w  dodatku  przynosiły  skarbowi państw o­
wemu znaczne bardzo  zyski.. T ak  było 
przed w ojną. Podczas w ojny i po w ojnie 
ko leje  niemieckie stały  się deficytowe, w y­
m agały od  skarbu znacznych dodatków , 
a teraz  n,a podstaw ie przy ję tego  planu  Da- 
w esa stanow ić będą sam odzielne jednost­
ki gospodarcze. W zorow a insty tuc ja  sp o ­
łecznej gospodarki, tak pod względem  tech­
nicznym  jak  i ekonomiopnym przodująca 
Europie, przechodzi do m etody gospodar­
ki pryw atno-kapitalistycznej, punkt w idze­
nia społeczny schodzi na drugi plan.

N ie wiemy, czy to  celow o zrobiono, 
czy też przypadkow o się tak  złożyło, że 
p rzed  w yjściem  niemieckich kolei p ań ­
stwowych z państw ow ej gospodarki, z e ta ­
tyzm u, jak  u  nas chętnie mówią, zarząd 
kolei państwowych w raz z związkiem inży­
nierów  u rządził w  Seddin pod Berlinem  
w ystaw ę kolejow ą, k tó ra w ykazuje jak 
d z ia ła ł tu ta j etatyzm , jak w płynął na ro ­
zwój techniki, jak  p odo ła ł zadaniu  przew o­
żenia niewidzianych dotąd mas towarów 
i pasażerów .

W  w ystawie biorą udział p ryw atne fa ­
bryki lokomotyw i wagonów, maszyn, n a ­
rzędzi i najrozm aitszych urządzeń  kolejo­
wych, dając  św iadectw o jak  zapładniająco 
działa ł na „pryw atną inicjatyw ę" tu taj e- 
tatyzm , jakim bodźcem był dla ducha wy­
nalazczego. P rzy koląjaph państwowych 
fabryki lokomotyw i maszyn rozw inęły się 
do nieprześcignionej w Europie wysoko­
ści.

Drogi wystawowe w Seddin wynoszą 
9  kilom etrów, a po za tem  A kadem ia tech- 
dczna w Berlinie zapełniona jest m odela­

mi. rysunkam i, opisam i, graficznemi i sta- 
tystycznem i tablicami.

N ajciekaw szy je s t dział lokomotyw, 
um yślnie nie mówię parowozów, gdyż na 
w ystaw ie wrystępują do konkurencji loko­
m otywy elektryczne, ropowe, benzynowe, 
i innymi m aterja łam i pędzone— obok paro­
wozów.

D ążenia idą w  dw óch kierunkach: je ­
dne —  d o  w ytw arzania olbrzym ów, wywo­
łujących samym ogromem zdumienie, i 
drugie —  do stw orzenia m otorycznych wo­
zów kolejow ych m ałych, zdum iew ająco 
małych. N ad dążeniem  do technicznej do­
skonałości góruje dążność do ekonomji, do 
oszczędności, natura ln ie nie w zrozum ieniu 
p. M oskalew skiego. Przedew szystkiem , d ą ­
ży się do zastąpienia, gdzie tylko można, 
siły m ięśniowej siłą m otorową. Zaoszczę­
dza się p racę  judzką, by zapobiedz m aso­
wej koncentracji sił roboczych w kolejn ic­
twie bodaj po części, gdyż w zm agający się 
nieprzerw anie ruch kolejow y stale m a za ­
potrzebow anie nowych sił ludzkich.

D ążenie do  zm niejszenia personelu  po­
ciągowego, obok dążenia do lepszego w y­
zyskania linji kolejow ych, prow adzi do u- 
żyw ania ogrom nych wagonów o pojem no­
ściach w ręcz niepraw dopodobnych. N or­
m alny wagon kolejow y, niejako jednostka 
wagonowa, to 10.000 klgm. Nowe wozy ła­
dunkow e obliczone są na ładunki 50.000 
klg-owe. A le i wagony specjalne, dla prze­
wożenia nie dających  się zdemontować 
transform atorów , długości 20 m etrów, na 
12 osiach, w ażące 80,000 klgm,, mogą 
wozić ciężar 110.000 klgm. Szereg cystern 
(beczkowozów) do przew ozu płynów, jak 
nafty, benzyny, spirytusu, ma pojem ność 
50.000 klgm.

Ogromne wagony do  wożenia węgla, 
kam ienia łub piasku w yładow uje £ię au to ­
m atycznie. Za pcciśnięciem  dźwigni pod­
noszą się boczne ściany wagonu, dno ob­
niża się ku bokom, tw orząc siodło i po 
chwili cały  ładunek  leży po obu bokach to­
ru , wóz może natychm iast odjechać, a tor 
jest wolny.

W  w ielkie' odmianie ukazuja się w a­

gony specjalne. W agony do w ożenia m iału 
węglowego opróżniane są p rzy  pomocy ci­
śnienia pow ietrza. Z wagonów n a  m leko 
duże ko tły  na  kółkach bezpośrednio zsuwa 
się na  samochody. W ozy n a  owoce pod­
czas jazdy  napełn ia się specjalnym  gazem, 
w strzym ującym  rozkład  (gnicie). Są wozy 
do przew ożenia ryb morskich itd. Szcze­
gólną uwagę zw racają  wozy szkolne kole­
jowe, sk ładające  się z  kom pletnie urządzo­
nej izby szkolnej i zbioru aparatów , sciop- 
tykonu i w szystkiego tego, czego się wym a­
ga d la  nauczania funkcjonarjuszy  po sta­
cjach, m etod sygnalizow ania i porozum ie­
w ania się n a  odległość. W agony dla bada­
n ia  tuneli (siedzenie d la  kom isji na  dachu) 
W ielkie znaczenie ma wagon d la  badań 
cieplikowych, dziedziny najw iększych osz­
czędności. W agony d la badania lokomotyw 
parow ych i elektrycznych, wóz zaw iera ją­
cy pracow nię ślusarską, kom pletnie u rzą­
dzoną z popędem  motorowym.

P arow ozów  na wystaw ie w idzim y 
przeszło  100 najrozm aitszych w ielkoś"', 
zastosow ań i systemów. Parow óz bez og­
nia, dla zakładów  narażonych na eksplo­
zję  gazów, parow óz bez tłoków, jeden z 
najw iększych na w ystaw ie. Lokomotywa z 
m otorem  D iesla (ropa itp .). Szereg loko­
m otyw elektrycznych z akum ulatoram i lub 
do przew odów  drutow ych, tak  do wożenia 
pociągów ciężarow ych, jak i osobowych.

W ystaw a obejm uje także lokomotywy 
i w agony zamówione przez obce państw a 
na obu półkulach.

A gitu je  za naw iązaniem  stosunków 
gospodarczych z Polską ogrom ny parowóz 
ciężarow y typu polskiego 23 ze znanej fa­
bryki Schwarzkopf. Parow óz, ozdobiony 
herbem  polskim, ma koła czerwono-białe. 
N iemcy z zadow oleniem  w itają  polskie za­
mówienie, zw racając sobie w zajem ne uwa­
gi. Ciągle słyszy się w yrazy zadowolenia- 
„A no przecież nie tak źle jak piszą i ga­
d a ją , Polacy zam aw iają u  nas, nie są w ro­
gam i". W ogóle, pominąwszy sfery nacjo­
nalistyczne. nastro je  wobec Polski nie są 
wrogie, jak by tego prasa chciała, można

to spostrzedz nietylko p rz y  polskim paro­
wozie.

Obok olbrzym ów ukazu ją  się lokomo­
tyw y m ałe, których znaczenie polega na 
tem, że gdzie nie potrzeba w ytężeń bardzo 
wielkich, działa  m otor elektryczny czy ga­
zowy. (Niemcy używ ają, poza benzyna, 
szeregu innych gazów eksplodujących, 

chociaż teraz  p o  znalezieniu, jak  p ism a do­
noszą, bogatych pokładów  ropy w środ­
kowych Niemczech, wzm oże się stosowanie 
produktów  ropnych). M ała lokoraotywka 
benzynow a oryginalnego kształtu , bo le­
dwie pó ł m etra  w znosząca się nad ziemię, 
przew ozi bardzo  spraw nie szereg wago­
nów. W ręcz, jak  nuluchna zabaw ka dz ia­
ła ją  elektryczne wózki peronowe. W ózek 
taki wozi ładunek d o  jednej tony, ulega 
kierow nikow i stojącem u na p latform ie z 
p recyzją  zegarka. W ózki te rozm aitych sy­
stem ów  na w ystaw ie w ypraw iają harce. 
Zupełnie jak  łyżw iarze k ręcą się około 
w łasnej osi, op isują ósemki, zbliżają się do 
siebie i uciekają o d  siebie, istny balet wóz­
ków ciężarowych.

W ielką rozm aitość d a ją  wozy tram ­
w ajow e. K ażde miasto m a swój typ  od­
m ienny. Do jednych, jak  w  W arszaw ie, 
trzeba się spinać po wysokich stopniach, 
inne tak  są zbudow ane, że jeden niewy o- 
ki stopień prow adzi do w nętrza wozu. By­
w ają  w ejścia pośrodku wozu, by zapo­
biedz w skakiw aniu i wyskakiwaniu, inne 
za ła tw iają  spraw ę radykaln iej. Skoro 
tram w aj ruszy, drzw i zam ykają się au to ­
m atycznie, a stopnie podnoszą i sk ładają  
się, tak  że podczas ruchu wóz jest szczel­
nie zamknięty, zupełnie jak na kolejach że­
laznych.

G łów ny zastęp zw iedzających to ko­
le jarze, z całego Państw a. W śród  cudzo­
ziemców najw ięcej Chińczyków i Jap o ń ­
czyków. S tu d ju ią  w ystawę bardzo szcze­
gółowo, fotografują, rysu ją, w łażą na p a ' 
rowozy i pod parowozy, b ad a ją  każdą 
część składow a. Z Polski podobno była 
kom isja, w ysłana przez Min. Kolei.

Dd.
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Orożfzna.
PASEK JAJCZARSKI.

Paskarze jajczarscy urabiać zaczynają so- 
opinję za popocą „wywiadów dziennikar-
h", w  któryóh usprawiedliwiają drożyznę 
mmiejszoną Produkcją i podsuwają rządo- 

zakup jaj na okres zimowy, ponieważ 
ka cen nie jest.., przewidziana, a przeciw- 
ceny mają uróść do potwornej wysokości, 
iczasem spraw a przedstaw ia się inaczej: 
carze jajczarscy przeholowali, wywoź prze- 
; się kalkulować; skupione na eksport za- 
r są ukryw ane w tern przekonaniu, .z 
c wywoła jeszcze większą zwyzkę cen.

W. Z. PODNOSI CENĘ KAWY.
W ydział Zaopatryw ania m agistratu m. st. 

•szawy podwyższa od 9 października cenę 
7  palonej „Rio" z 5 zł. 20 gr. do 5 zł 50 
i kawy „Santos" z 6 zł. 20 gr. do 6 zł. oO 
za kg. w sprzedaży detalicznej. ( J

e r b a r z  p a s k a r z y  t y t u n io w y c h .
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie- 

a ł ostatnio do sądu do spraw lichwiarskich 
' szere<s spraw z oskarżenia ulicznych 
:edawców papierosów o pobieranie nad- 
rnych cen, w tej liczbie s p r a w y :  Stanisława 
icraja (Puławska 16), Stefana Jąrnow skie- 
’Miła 47), A leksandra Pabicha (PI. W itkow- 
'  —  Antoniego Cieślaka (Barska 22),

i . . /XV t  r./> m /« 1 C 7 K P  K O *

3gO IL U C K a  1 / J ,  i u a r j i  >
Marji Koprowskiej (Wolska 109J. 

wymienieni odpowiadać będą z ar . 
o zwalczaniu lichwy. (—)•

T DROŻYZNY NA G. ŚLĄSKU.
:ja parytetyczna do ustalenia kosz- 
nania i wskaźnika drożyźnianego dla 
iej części województwa górnoślą- 
daliła na posiedzeniu w dniu 30-go

Drugim chlubnym pod tym względem w yjąt­
kiem jest miasto Paścani, gdzie tętno życia pol­
skiego jest dosyć żywe. W Pascani mieszka­
ją liczni Polacy, emigranci z b. Kongresówki, 
którzy schronili się tu  w latach 1905 i 1906.

W Pascani niestety nie byliśmy, a opo­
wiedział nam o tem  jeden z polskich księży w 
Rumunji zamieszkały.

Tedy zajechaliśmy do Domu Polskiego. 
Szczerze i serdecznie witaliśmy tę  garstkę Po­
laków, na dalekich, obcych kresach porzuco­
nych, i wzajemnie serdecznie i szczerze byliś­
my przez nich witani. Ze ścian patrzyły rta 
nas po rtre ty  Mickiewicza, Kościuszki i Piłsud­
skiego i jakiem ś rodzinnem ciepłem powiało na 
nas w tynj domu. Chcieliśmy jaknajdlużej tu 
zabawić, lecz zanim zdążyliśmy przyw itać się 
z obecnymi, nasi rumuńscy przewodnicy o- 
znajmili nam, że musimy się śpieszyć, gdyż czas 
na pociąg. . .

Nie było rady. Pożegnaliśmy zawiedzio­
nych rodaków  i popędziliśmy na dworzec.

Teraz dopiero zaczęła mi się rozwiązywać 
Zagadka „wzorowej szkoły gospodarstwa wiej­
skiego", do której jechaliśmy, nie mogąc doje­
chać, i tu  także pojąłem tajemnicę fotografji, 
dla której nas 17 kilom etrów  w yprowadzono w 
Pole...

Niech tam  Pan Bóg Rumunom tego nie 
Pamięta, ale ja im tego nie zapomnę!

Nazajutrz rano obudziliśmy się w Gala-
cu.

Galac to już szczera Rumunja, Galac to 
miasto dawnego, przedwojennego królestw a. 
Do G alacu naw et bolszewicy nie roszczą so­
bie pretensji. Zresztą, ręczyć za to nie mogę. 
W G alacu już nietylko w ładze, ale cała lud­
ność brała  żywy udział w powitaniu dzienni­
karzy polskich. A  jest przytem  Galac m ia­
stem ładnem. Pod względem doskonałości 
bruków  oraz pod względem ruchu budow la­
nego przewyższa pew ne w ielkie miasto pol­
skie, k tórego nie wymieniam, ażeby m agistrat 
Warszawski nie potrzebow ał się. rumienić. W  
r - 1923 w  G alacu wybudowano 623 nowe do- 
*ny, w yrem ontowano zaś 228, pomimo, że ko­
morne w G alacu bez ochrony lokatorów  jest 
tak tanie, jak gdzieindziej przy ochronie.

Gałac jest już obecnie jednym z w ięk­
szych ośrodków handlowych Rumunji, a z ra ­
cji swego położenia blisko ujścia Dunaju, w 
miejscu dostępnem dla w iększych statków , ma 
Wszelkie widoki dalszego rozwoju.

W łaściw e Galac dzieli się na dwie czę­
ści. Część handlowa położona w  pobliżu przy­
stani nie przedstaw ia sobą nic osobliwego. Na­
tomiast b. korzystne w rażenie spraw ia dru- 
ga część miasta, zabudowana parterow em i lub 
jednopiętrowemi pałacykam i, utrzym anem i w 
Jasnym tonie i okolonemi ogródkami.

Zwiedziwszy ogród miejski z pięknym  w i­
dokiem na zarybione jezioro Bratysz, pałac 
rządowy, olbrzymi tartak , doki, walcownię 

a c h y  Goetza, w reszcie rządow e zakłady 
przem ysłu rybnego, dziennikarze polscy złoży-LZlZy * P- j°wskiemu, konsulowipolskiemu w  Galacu.

W  konsulacie pokazano nam w ystaw ę 
prób i w zorów  wyrobów przem ysłu polskiego, 
k tó re  p. M aciejowski w łasnym trudem  zebrał 
i własnym sum ptem  w  szafach i gablotach u- 
mieścil. W izyta w konsulacie oraz bliższa 
znajomość na wystawie w Konstantynopolu u- 
tw ierdziły nas w przekonaniu, że ten rep re ­
zentant Rzplitej to  może jeden niestety z nie­
licznych właściwych ludzi na właściwem miej­
scu.

R. Boski.

września b. r. następujące zmiany drożyzny, za 
czas od 1 do 30 września b. r.:

1) W zrost kosztów wyżywienia, m ieszka­
nia, opału i oświetlenia o 6,38 proc.

2) W zrost kosztów odzieży, bielizny i o- 
buwia o 4,14 proc.

3) W zrost łącznych kosztów utrzym ania 
(wyżywienie, mieszkanie, opał, oświetlenie, o- 
dzież, bielizna i obuwie) o 5,96 proc.

DROŻYZNA W BIAŁYMSTOKU.
Piszą nam z Białegostoku:
„Czytam w pismach, że w  W arszawie od 

1 października skargi na pobieranie za mleko 
cen wyższych niż 33 gr należy kierować pod 
Nr. telefonu 4-70. A dokąd mają się zwracać 
mieszkańcy Białegostoku, którzy od 1 paź­
dziernika płacą po 40 i 44 gr. za litr m leka? 
Przed 1 października cena wahała się od 30 
do 33 gr.

Takiej ceny nie mieliśmy w styczniu w 
czasie spadku marki i katastrofalnego stanu 
skarbu — dlaczego więc teraz, kiedy mamy 
w alutę ustaloną i kiedy bydło chodzi jeszcze 
na paszę, płacim y ceny wyższe. A co będzie 
w grudniu, lub po Nowym Roku? Cena jaj 
też wzrosła o 3 gr. na sztuce i przypuszczać 
należy, że to jeszcze nie koniec. Naturalnie, 
że i inne produkty wzrosły odpowiednio w ce­
nie".

Sprawy skarbowe
Podatek przemysłowy od obrotu za I półrocze.

Bezzwłocznie po 15 b. m. na całym ob­
szarze państw a ma się rozpocząć przymusowe 
ściąganie podatku przemysłowego od obrotu, 
min. skarbu bowiem wyjaśniło, iż 14-dniowy 
termin ulgowy upraw nia władze jedynie do 
nieliczenia k ar za zwłokę, nie zaś do prolon­
gowania terminu.

Wpływ damn i monopoli.
W pływ  z ważniejszych podatków  we 

wrześniu nie uległ zmianie w porównaniu z 
sierpniem. Dalszej poprawie ulegają wpływy 
z opłat stemplowych, nadto znowu odczuwać 
się daje zwiększenie wpływów z monopolu ty- 
tuniowego, k tó re  w sierpniu zmalały wobec 
likwidacji fabryk pryw atnych, a  we wrześniu 
znowu doszły do poprzedniej wysokości.

Wykonywanie pełnomocnictw.
W ykonywanie ustaw y z dnia 31 lipca r. b. 

o napraw ie skarbu i popraw ie gospodarstwa 
społecznego szybko postępuje naprzód.

W  kierunku wzmożenia i ułatw ienia obro­
tu pieniężnego i kredytow ego ogłoszono już 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej w sprawie 
poręki dla listów zastawnych instytucji k redy ­
tu długoterminowego oraz dla obligacji kolejo­
wych i komunalnych.

Pozatcm  weszły już w życie rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej: o  wywozie 
kruszców, o procencie prawnym , wreszcie roz­
porządzenie wykonawcze do rozporządzenia 
Prezydenta o lichwie pieniężnej.

Z prac już ostatecznie ukończonych i skie­
rowanych do ogłoszenia wymienić należy: roz­
porządzenie Prezydenta o niepodjętych ty tu ­
łach na okaziciela, o w ekslach i czekach, k tó ­
re oczekują jedynie ostatecznej aprobaty Ra­
dy ministrów i podpisania przez Prezydenta.

W sprawie pozostałych, a objętych u sta­
w ą o naprawie skarbu zadań ministerjum 
skarbu odbyła się wczoraj pod przew odnic­
twem p. Prezesa Rady ministrów narada, na 
której zdecydowano przyspieszenie pracy i po­
wołanie do niej specjalnych komisji.

W  opracowaniu znajdują się spraw y na­
stępujące: sprawa fuzji spółek akcyjnych i spó­
łek z ograniczoną odpowiedzialnością, spraw a 
przymusowego lokowania gotowizny w  Banku 
G ospodarstwa Krajowego, sjwawa pupilarności 
papierów, projekty ustaw  akcyjnych, o w ar- 
rantach i domach składowych, o nadzorze ban­
kowym, o giełdach, o obligacjach i wreszcie o 
hipotekach banków  rosyjskich.

Równorzędnie z temi pracam i postępuje 
nowelizacja rozporządzenia o przcrachow aniu 
zobowiązań pryw atno i publiczno - prawnych, 
dokonywana przy udziale specjalnej komisji. 
Specjalna komisja rów nież ma być powołana 
do rozpatrzenia ustaw y akcyjnej.

Egzekwowanie zaległości podatku majątko­
wego,

Ministerjum skarbu rozporządzeniem  w 
dn. 30 września poleciło przystąpić do ener­
gicznego egzekwowania zaległości drugiej za­
liczki i pierwszej ra ty  podatku majątkowego 
od tych płatników, którzy  nie uzyskali uprze­
dnio ulg z tytułu jsarcelacji majątków, starań
0 pożyczkę w listach zastawnych, krytyczne­
go położenia ekonomicznego płatn ika i innych 
specjalnych zarządzeń.

Druga rata podatku majątkowego.
Termin w płaty pierwszej połowy drugiej 

ra ty  podatku majątkowego upływ a w dniu 10 
października, drugiej zaś połowy w dniu 10-ym 
listopada. Ew entualne ulgi w spłacie drugiej 
ra ty  podatku majątkowego, przyznawane na 
tych samych zasadach co poprzednie, zgod­
nie z rozporządzeniem  min. skarbu dnia 2-go 
października, udzielane mogą być przyznawa­
ne przez dyrektorów  Izb skarbowych tylko 
tym płatnikom, którzy udowodnią uiszczenie 
wszelkich zaległości z tytułu drugiej zaliczki
1 pierwszej raty.

Ili ilu; p il Z ił. i  Mm.
(Telefonem od specjalnego korespondenta).

IV dzień.
W  czwartym  dniu Zjazdu obrady rozpo­

czął tow. pos. Kuryłowicz referatem  na tem at 
stosunku pracownika kolejowego do przedsię­
biorstw a kolejowego.

W  referacie swoim tow. K uryłowicz w y­
kazał, opierając się na faktach i przykładach, 
że kolej musi pozostać przedsiębiorstw em  pań- 
stwowem, przedewszystkiem  dlatego, iż kolej­
nictwo jest sprężyną do rozwoju gospodarcze­
go i kulturalnego państwa, a gospodarka p ry ­
watna, dążąca jedynie do w yciągnięcia z 
przedsiębiorstw a kolejowego jaknajwiększych 
zysków niszczy kolejnictwo. Pozatem  w ra ­
zie najazdu nieprzyjaciół — koleje muszą słu­
żyć państw u, jako środek obronny.

R eferent podkreślił, iż przepisy zasadni­
cze, normujące stosunek pracow nika do przed­
siębiorstw a kolejowego i odwrotnie, oraz 
szczegółowa pragm atyka służbowa muszą być 
ustalone w  drodze ustaw  sejmowych, przy- 
czem pragm atyka służbowa musi objąć wszy­
stkich pracowników, bez podziału na e ta to ­
wych i nieetatow ych, oraz dać musi pracow ­
nikom możność kontrolow ania gospodarki k o ­
lejowej. N astępnie referent wypowiedział się 
przeciw ko dążeniom, istniejącym wśród sa­
mych kolejarzy, aby stosunek ich do przedsię­
b iorstw a był stosunkiem  urzędników państw o­
wych.

Tow. Kuryłowicz w skazał, że charak ter 
publiczno - praw ny urzędnika, czy pracow ni­
ka kolejowego robi z niego niewolnika na 
służbie i poza służbą.

Referent domaga się bezwzględnego u- 
trzym ania sądów dyscyplinarnych, oraz opar­
cia procedury tych sądów na podstaw ie p ra­
w a w yboru sędziów przez pracow ników  kole­
jowych, z pośród wyższych i niższych p ra­
cowników, a nie na podstaw ie m ianowania ich 
przez w ładze kolejowe.

Przedstaw iona przez referenta rezolucja 
zastrzega się przeciw ko jakim kolwiek kom bi­
nacjom, zmierzającym do oddania kolei pod 
zarząd kapita łu  pryw atnego; domaga się u- 
chwalenia przez Sejm pragm atyki służbowej, 
ściśle określającej obowiązki i praw a pracow ­
ników kolejowych oraz procedury sądów dy­
scyplinarnych. Pragm atyka służbowa ma wy­
chodzić z tego założenia, że każdy pracow nik 
po roku służby próbnej ma otrzymać etat. 
W szelkie kwestje, czy pracow nik kolejowy ma 
mieć publiczno - praw ny, czy pryw atno-praw - 
ny stosunek służbowy winny być usunięte z 
pragmatyki.

W  sprawie tej wyłoniła się obszerna i cie­
kaw a dyskusja, w której delegaci, w ypowiada­
jąc się za koniecznością uchwalenia przez 
Sejm dokładnej, sprawiedliwej pragm atyki 
służbowej, zgodnej z istniejącem jzrawodaw- 
stwem robotniczem  wykazywali krzyw dy, k tó ­
rych doznają kolejarze dotychczas, wobec b ra ­
ku takiej pragm atyki.

Rezolucja zgłoszona przez tow. Kuryło- 
wicza została jednomyślnie przyjęta.

Na początku obrad popołudniowych do­
konano wyboru 45 członków nowego Zarządu

i 9-ciu członków Komisji Rewizyjnej, k tórych 
nazwiska podany w  numerze jutrzejszym.

Następnie przyjęto jednogłośnie szereg 
wniosków, z k tórych najważniejsze domagają 
się: nowelizacji ustaw y uposażeniowej; now e­
lizacji ustaw y em erytalnej; w prow adzenia od­
powiedniej ustawy o ubezpieczeniach dla 
wszystkich pracowników kolejowych; absolut­
nego przestrzegania ustaw y o 8-godz. dniu 
pracy; przestrzegania obowiązujących ustaw 
przez czynniki adm inistracyjne; zupełnego 
zniesienia redukcji pracow ników  kolejowych; 
w ypłaty dodatków  za p racę nocną; budowanie 
mieszkań dla pracowmików kolejowych przez 
dyrekcje kolejowe; przyjęcia do pracy w szyst­
kich wydalonych za strajk, przestrzegania re ­
spektow ania przez czynniki adm inistracyjne 
atrybucji Z. Z. K., wykonyw ania robót kole­
jowych w kraju nie zagranicą.

Również uchwalono jednogłośnie wniosek 
protestujący przeciw ko usunięciu w ieńca z 
grobu wojskowych, poległych w dn. 6 listopa­
da, co dokonane zostało z rozporządzenia gen. 
Kulińskiego.

Następnie zabrał głos przedst. min. kolei 
dyrek tor W róbel, k tóry  w spraw ie w ysunię­
tych przez kolejarzy żądań oświadczył, że min. 
kolei postara się o uzyskanie sum w budżecie 
na rok 1925 na budow ę domów kolejowych, o- 
raz na dodatki za pracę nocną. Również min. 
kolei rozpatruje spraw ę ubezpieczenia na sta ­
rość i ubezpieczeń od nieszczęśliwych w ypad­
ków. Inne żądania kolejarzy dyr. W róbel 
przyrzekł przekazać min. Tyszce.

N astępnie z polecenia min. Tyszki ośw iad­
czył dyr. W róbel, że min. kolei dało poszcze­
gólnym dyrekcjom polecenie w strzym ania re ­
dukcji pracowników kolejowych oraz, że ko­
lejarze otrzymać mają zaliczkę na zakupy je­
sienne, praw dopodobnie w  wysokości 25 — 30 
proc., węgiel na raty , oraz bezpłatny dowóz 
okopowizn.

W  uroczystych słowach pożegnali Zjazd 
tow. Grunzner, imieniem niem ieckich koleja­
rzy w Czecho - Słowacji tow. pos. Kwapiń- 
ski, imieniem Komisji Centralnej Zw. Zaw. w 
Polsce tow. pos. Pławski, imieniem obecnych 
na Zjeździe posłów P. P. S. i w  końcu tow. 
pos. Kuryłowicz.

Gorącymi okrzykam i—na cześć Z. Z. K., 
Komisji C entralnej Zw. Zaw. w Polsce i Mię­
dzynarodowej solidarności p ro le tarja tu—i śpie­
wem „Czerwonego Sztandaru” zakończono 
Zjazd.

Poza wymienionemi poprzednio Zjazd o- 
trzym ał depesze i listy pow italne: od koleja­
rzy  węgierskich, bułgarskich, duńskich, hisz­
pańskich; tram w ajarzy węgierskich i od M ię­
dzynarodowego Biura Pracy w  Genewie.

*
W  dniu jutrzejszym delegaci zwiedzać bę­

dą Kraków  i Saliny w W ieliczce.
***

Zjazd obecny jest szóstym Zjazdem Z. Z. 
K., a  nie czwartym, jak mylnie drukowaliśmy 
w poprzednich tytułach.

Z i i a n  i  v\m w  J i m
■a C-I.A.____

W klubie PPS. odbyło się zebranie robot­
ników „W idzewskiej M anufaktury", na któ- 
rem  p. W alczak złożył sprawozdanie z poczy­
nań w  sprawie w ypłacenia robotnikom  ekw i­
w alentu za urlopy.

P. W alczak w skazał, iż inspektor pracy 
w piśmie do klasowego związku, a następnie i 
ustnie oświadczył, iż robotnikom  ekw iw alent 
się nie należy, a to z pow odu teroru  w fabry­
ce, w skutek czego nastąpiła  przerw a w  pracy.

Referat ten  w ywołał bardzo burzliw ą dy­
skusję, po której uchwalono ekw iw alentu nie 
w yrzekać się, a spraw ę przekazać posłowi 
Szczerkowskiemu, w celu interwencji w mi­
nisterjum  pracy.

M ło ia i  satói uraiy w Łodzi.
Oddział łódzki pończoszników związku 

klasowego złożył zażalenie do inspektoratu 
pracy na fabrykantów  za przedłużanie godzin 
pracy, co jest niezgodne z ustaw ą o pracy w 
przemyśle.

Oskarżeni zostali: H. Grynberg, Zamenho­
fa 10, Berk, Al. Kościuszki 3, Frankus i Topo­
rek. Al. Kościuszki 38, Niedźwiedziński. Za- 
gajnikowa 67 i Dziębola, Zagajnikowa 67.

Odbyło się pod przewodnictwem  p. dr. T a­
deusza Szubartowicza posiedzenie Zarządu 
Głównego Funduszu Bezrobocia. Uchwalono 
rozciągnąć ustaw ę o zabezpieczeniu na w ypa­
dek bezrobocia na okręg P. U. P. P. w So­
snowcu i powołano zarządy obwodowe Fun 
duszu we W łocławku i w Żyrardowie. Na­
stępnie przyjęto zarządzenie Zarządu G łów ne­
go Funduszu o tymczasowym rozkładzie czyn­
ności dyrekcji Funduszu oraz tymczasowe

przepisy finansowo - rachunkow e dla zarządu 
głównego i zarządów  obwodowych Funduszu. 
N adto przyjęto dwa rozporządzenia p. mini­
stra  pracy i opieki społecznej w spraw ie za­
bezpieczenia na wypadek bezrobocia robotni­
ków sezonowych na mocy art. 5 ustaw y i w 
sprawie obowiązku pracodaw ców  zgłaszania 
do P. U. P. P. o każdem  zwolnieniu lub nowo- 
obsadzonem miejscu na mocy art. 30 ustawy.

Powiatowa Kasa E H
w h m i

Od Zarządu tej Kasy otrzymaliśmy następują­
cy komunikat:

Zarząd Kasy, objąwszy urzędowanie, rozpo­
czął od rewizji apteki Kasy, co do której obiega­
ły różne wersje, jakoby tam działy się nadużycia. 
Rewizję apteki przeprowadziła Komisja Rewizyj­
na pod kierownictwem eksperta farmaceuty, spro­
wadzonego z Warszawy,

Wynik rewizji okazał się następujący: książ­
ki towarowe nie były prowadzone przez trzy mie­
siące, co utrudniło Komisji za okres tego czasu 
kontrolę materjałów aptecznych, zakupionych i wy­
danych, pozatem okazało się brak lbO klg. cukru, 
przeszło 100 klg. malin, 72 butelek spirytusu i 16 
butelek wina, nadto stwierdzono, iż zakupione ma- 
terjały apteczne sprowadzone były w nadmiernej 
ilości i po znacznie wyższych cenach. Wogóle 
stwierdzić należy, iż w aptece Kasy stosunki były 
bardzo niezdrowe, W konsekwencji zwolniony zo­
stał ze stanowiska kierownika apieki p. Własak 
Leopold, oraz 3-ch pracowników.

Były komisarz p. Dyonizy Kawecki, urzędują­
cy w charakterze komisarza do dnia 1-go grudnia 
1923 r„ zaś w charakterze kontrolera Kasy do dn. 
ł maja 1924 r., zarządzeniami sweim przyprawił 
Kasę o szkody, które ujawniły się w niekorzyst­
nych tranzakcjach z autem, parą koni z uprzężą, 
powozem itp., a które to przedmioty sprzedane 
były po śmiesznie małych cenach (np. auto za 
2.024 złote, powóz, para koni z uprzężą, po zwa- 
loryzowaniu, zł. 6 gr. 50 -  tranzakcja przeprowa- 

i dzona była w roku 1923). Nadto Kasa Żyrardów-
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ska, na skutek  zleceń p. Kaweckiego, zapłaciła  za 
150 krzeseł i 4 łóżka, k tó re  to  sprzęty  do dnia dzi­
siejszego nie nadeszły  i rzekom o odesłane zostały 
do innych Kas. P rócz tego stw ierdzono, iż p. K a­
w ecki pobrał z ap tek i K asy 9 bu te lek  w ina, k tó ­
re  nic były zapisane na rozchód. P .K aw ecki przy­
znaje, iż pobrał to wino i chce zań zw rócić od­
szkodow anie. S tw ierdzono nadto, iż n iejaka p. J a ­
w orska, krew na p. Kaweckiego, figurow ała na e- 
tacic pracow ników  K asy od dnia 1 lipca 1923 r. 
do 31 stycznia 1924 r., otrzym ując pobory według 
XI stopnia płac urzędników  państw ow ych. Czy p. 
Jaw orska  by ła  zatrudniona w Kasie, dotychczas 
nie ustalono, jednak, jak zapew niają pracow nicy 
Kasy, n ik t jej w K asie nic widział. J a k  wynika z 
powyższego, działalność p. Kaweckiego w K asie 
Chorych pozostaw iała bardzo w ie 'e  do życzenia.

Spraw a „żywych trupów ", o k tórej obszernie 
pisano w prasie, p rzekazana została miejscowej 
policji.

Żyrardów, dn. 7 października 1924 r.

W najbliższym czasie nakładem Warszaw­
skiego Oddziału Tow. Un. Rob. ukaże się bro­
szura p. t.:

JAK JEST NAPRAWDĘ W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

Broszura omawia położenie robotników 
w Rosji, stosunek Rządu do Związków zawo­
dowych, stosunek do partji politycznych i t. d.

Towarzysze i organizacje, chcące otrzymać 
powyższą broszurę, muszą do 6-go paździer­
nika przesłać zamówienia do Księgarni Robo­
tniczej, Wspólna 17. Warszawa. Cena ewen­
tualna 30 — 40 groszy.

Kronika 
parlamentarna.

O ZAKW ATEROW ANIE W OJSKA.
Komisje prawnicza i wojskowa Sejmu 

zwołane zostały na wspólne posiedzenie 
na d. 15 b. m. o godz. 4 po poł.

Przedmiotem obrad będzie projekt 
ustawy o zakwaterowaniu wojska.

SKARBOW A U STA W A  KARNA.
Przew odniczący sejmowej komisji praw niczej 

tow . dr. M arek zw rócił się do przew odniczącego 
podkomisji, pow ołanej do opracow ania projektu  
skarbow ej ustaw y karnej, pos. M iączyńskiego z 
prośbą o zw ołanie w jaknajkrótszyni czasie rze ­
czonej podkomisji.

Kronika polityczna.
PODRÓŻ MIN. KIEDRONLA 

W  SPRAW ACH WĘGLOWYCH.
W celu zasięgnięcia dokładnych infor­

macji o obecnych potrzebach . przemysłu 
węglowego na Górnym Śląsku i Zagłębiu 
Dąbrowskiem, oraz w sprawach, związa­
nych z bytem robotników w górnictwie — 
zapowiedziana została dłuższa podróż p. 
ministra przemysłu i handlu inż. Kiedronia 
do Zagłębia węglowego D ąbr ow i c cki ego i 
Górnośląskiego. P. minister rozpocząć ma 
podróż tę, m ającą charakter informacyjny, 
ód d|n. 12 b. m.

M INISTER OŚWIATY W  WILNIE.
12 b. ni|. wyjeżdża minister oświaty 

p. Miklaszewski do W ilna dla wzięcia u- 
działu w otwarciu kliniki uniwersyteckiej.

Przy sposobności minister zaznajomi 
się ze stanem szkolnictwa powszechnego.

PRZYJAZD W OJEW ODÓW .
W dniu dzisiejszym przybywa do W ar­

szawy wojewoda pomorski p. Wachowiak, 
praż wdjewoda poznański p. Buiński. Kon­
ferencje wo j e wodz i ński e dotyczyć będą 
pom. in. utworzenia komisji parytelycznych 
w sprawie obywatelstwa polskiego Niem­
ców.

RADA W OJEW ÓDZKA W W ILNIE.
Delegat Rządu w Wilnie p. Raczkie- 

wicz oświadczył przedstawicielom praisy, 
że zamierza w najbliższej przyszłości po­
wołać przyboczną Radę wojewódzką.

Rada ta, do której wejdą przedstawi­
ciele wszystkich odłamów społeczeństwa, 
będzie współdziałała z administracją pań­
stwową do chwili wejścia w życie ustawy 
o samorządzie wojewódzkim.

O PIEŚNI LUDOWE.
D epartam ent K ultury  i S d u k i przy  ministe- 

r.icm W  R. i O. P. powołuje do życia komisję pań­
stwową, k tóra  będzie miała za zadanie zinw enta­
ryzowanie naukow e naszych pieśni ludowych. W 
skład komisji wejdą wyhitni muzykolodzy.

Książki nadesłane.
„Bibljoheka Tęczowa", N r 11, .,Filozofia ro ­

mantyzmu polskiego" Stanisław a Brzozowskiego. 
Nakładem  Tow W ydawn. „A teneum 1’ we Lwowie.

A. Łomnicki. G eom etria elem entarna W ydanie 
\  „Gcometrji (Planimetria, stercom etrja), podręcz­
nika dla klas wyższych szkół średnich.

S. A bżółtow ski i J . Szczarski. Czy potrzebne 
oam lotnictwo. W yd. II. Cena 20 zł.

T E L E G R A M Y .  
Rząd Macdonalda obalony.

Londyn, 9 października (PAT). Rząd Mac 
Donalda obalony. Po odrzuceniu przez Izbą 
Gmin wniosku konserwatystów o wyrażenie 
rządowi nagany 359 głosami przeciw 198 wnio­
sek liberałów o powołanie komisji śledczej zo­
stał przyjęty 364 gł. przeciw 198.

OBRADY IZBY GMIN.
Londyn, 8 października. (PAT.). Na 

dzisiejszem posiedzeniu Izby Gmin pierw­
szy przemawiał jeden z przywódców partji 
konserwatywnej, sir Robert Horne. Na­
piętnował on w imieniu partji konserwatyw­
nej wycofanie oskarżenia przeciw redakto­
rowi Campbellowi, zaznaczając, że do chwi­
li obecnej prokurator generalny rządu J. 
Kr- Mości zachowywał zawsze stanowisko 
niezależne, nie kierując się względami par- 
tyjnemi i że nie wolno dopuścić, aby sądy 
w Anglji były pod wpływem partji poli­
tycznej. Artykuł Campbella był iawną za­
chętą. skierowaną do żołnierzy, aby złamali 
swą przysięgę i opuścili szeregi podczas e- 
wentualnej w ojny .- Nadmienić należy, że 
oskarżenie zostało cofnięte bez przeprowa­
dzenia dokładnego śledztwa i — jak oświad­
czył mówca — z wprost „nieprzyzwoitym" 
pośpiechem. Następnie zabrał głos proku­
rator generalny, który oświadczył, że wnie­
sione przez konserwatystów votum nagany 
jest skierowane przeciwko niemu i że jest 
on gotów dać wyjaśnienia w sprawie powyż­
szej. Uważa jednak, że postąpił w sposób 
prawidłowy, gdyż niezwłocznie po otrzy­
maniu wiadomości o artykule polecił p rze­
prowadzenie śledztwa, które stwierdziło, że 
Campbell jest inwalidą wojennym, któremu 
pocisk oberwał obie nogi.

Następnie prokurator generalny przy­
toczył zdanie jednego ze swych głównych 
pracowników, który wyraził powątpiewa­
nie, czy artykuł Campella był zachętą żoł­
nierzy do buntu wobec czego byłoby ko­
rzystniejsze w celu uniknięcia nadawania 
niepotrzebnego rozgłosu tej sprawie, cof­
nięcie oskarżenia. Po prokuratorze gene­
ralnym zabrał głos przedstawiciel liberałów 
sir John Simon, który zaproponował utwo­
rzenie specjalnej komisji dla rozpatrzenia 
sprawy Campbella i dla ustalenia odpo­
wiedzialności ministrów, oraz stopnia, w 
jakim był wywierany wpływ ze strony ga­
binetu na prokuratora generalnego. Simon 
zaznaczył, że oskarżenie było cofnięte z po­
wodu protestów ze strony pewnej części 
stronników premjera. Następnie zabrał 
głos prem jer Mac Donald, który zaznaczył, 
że w razie przyjęcia jednej lub drugiej re­
zolucji, rząd ustąpi, przyczem dodał, że 
rząd ten przyczynił się w wielkim stopniu 
do podtrzymania równowagi socjalnej. Dla 
móiwcy nie ulega żadnej wątpliwości, że 
kiedy kraj, przy nowych wyborach, będzie 
miał znowu sposobność osądzenia postę­
powania rządu, to rezultatem tego będzie 
to, że rząd powróci znowu do władzy.

Wiedeń, 8 października. (PAT.) „Neue 
Freie Presse” donosi z Londynu, że wczo­
raj Mac Donald wysłał do króla 2 mężów 
zaufania, aby mu złożyli sprawozdanie o 
sytuacji i przedstawili konieczność rozwią­
zania parlamentu. Mac Donald otrzymał w 
drodze telegraficznej zapewnienie od kró­
la ,że jeżeli w izbie gmin rząd poniesie po­
rażkę, to otrzyma upoważnienie do rozwią­
zania parlamentu.

O rekonstrukcję gabinetu Rzeszy.
KANCLERZ ŻĄDA W YPOW IEDZENIA 

SIĘ STRONNICTW.
Berlin, 8 paiździernika. (PAT.) Jak  

podaje prasa, kanclerz Rzeszy zwrócił się 
stronnictw parlamentarnych z prośbą 

o zakomunikowanie mu najpóźniej wieczo­
rem dnia dzisiejszego poglądów partji na 
obecną sytuację polityczną. W kołach par­
lamentarnych nie sądzą, aby ostateczne 
wyjaśnienie położenia nastąpiło w dniu 
dzisiejszym,

PROGRAM KANCLERZA-- 
B.rlin, 8 października. (PAT.). Przed­

łożone przez kanclerza Rzeszy frakcjom 
parlamentu niemieckiego lin je wytyczne, 
na podstawie których stronnictwa mają 
zdecydować o swem wstąpieniu do gabinetu 
koalicyjnego (gabinetu zespołu narodowe­
go), są następujące: 1) Konstytucję z dnia 
11 sierpnia 1919 r. uznaje się, jako prawnie 
obowiązującą podstawę życia państwowego, 
każde usiłowanie, zmierzające do jej zmia­
ny w drodze nielegalnej i gwałtownej, bę­
dzie uważane za zdradę, państwa i podle­
gać będzie karze; 2) kierunek polityki za­
graniczne: określony jest w głównej mierze 
układem londyńskim. Ustawy-, wydane na 
mocy tego układu, muszą być wykonane lo­
jalnie. Rząd postara się o ścisłe obserwo­
wanie następstw  przyjętych zobowiązań i w 
razie stwierdzenia ujemnych skutków po­
czyni kroki do uzyskania odpowiednich 
zmian. Przyjęcie Niemiec do Ligi Naro­
dów rząd będzie się starał przeprowadzić, 
o ile możności, zgodnie z  poglądami, wy- 
łuszczonemi w memorandum niemieckiem. 
3) Przy wykonaniu wymienionych ustaw u- 
względnione być muszą postulaty gospo­
darcze i postulaty sprawiedliwości socjal­
nej; istniejące ustawy finansowe m ają być 
stosowane zgodnie z tym punktem widze­
nia. 4) 'Pod względem polityki gospodarczej 
rząd będzie dążył do możliwego pod­
wyższenia produkcji i wydajności pra­
cy dla zapewnienia zdolności kredy­
towe! i konkurencyjnej gos,podarki nie­
mieckiej na rynku międzynarodowym, 
co mianowicie jest nieodzowne ze względu 
na ciężary z tytułu odszkodowań. Co do 
zadań polityki w dziedzinie handlu zagra­

nicznego, to rząd, przy równoczesnem 
wzmożeniu produkcji, dążyć będzie do po­
pierania wywozu.

UCHWAŁY CENTRUM 
I DEMOKRATÓW.

Berlin, 8 października. (PAT.). Przez 
cały dzień dzisiejszy odbywały się posie­
dzenia frakcyjne dla zajęcia stanowiska w 
sprawie linji wytycznych polityki -sądo­
wej, przedstawionych przez kanclerza. Do­
tychczas znane są uchwały frakcji centrum 
i frakcji demokratycznej. Frakcja centrum 
powzięła, ipo wysłuchaniu referatu kancle­
rza Marxa, jednomyślną rezolucję, zazna­
czając, że partia popiera stanowczo usiło­
wania kanclerza w kierunku rozszerzenia 
obecnej koalicji przez wciągnięcie do niej 
wszystkich gotowych do współpracy partji 
prawicy i lewicy i stworzenia w ten sposób 
silnego i trwałego rządu.

Frakcja demokratyczna powzięła jed­
nomyślnie rezolucję, stwierdzającą, że frak­
cja uważa zmianę rządu w obecnej sytua­
cji politycznej za niepożądaną. Rozwiąza­
nie ważnych zagadnień wymaga chwilowo 
unikania rządowego kryzysu, gdyby jed­
nakże wprowadzenia pewnych zmian w 
składzie rządu nie dało się uniknąć, wobec 
stanowiska, zaiętego przez inne frakcje, 
wtedy frakcja demokratyczna nie odmówi 
swego poparcia rządowi, rozszerzonemu na 
prawo i lewo zgodnie z propozycją kancle­
rza.

STANOWISKO SOCJALISTÓW .
Berlin, 8 października. (PAT.). Około 

południa zebrało się prezydjum frakcji so- 
cjalno-demokratycznej Reichstagu dla przy­
gotowania posiedzenia frakcji. Ja k  słychać 
z kół parlamentarnych, prezydjum posta­
nowiło zaznaczyć wobec frakcji, że należy 
stosować w dalszym ciągu taktykę, rozpo­
czętą przez jej przedstawicieli w toku ro­
kowań z kanclerzem; w razie nicdojścia do 
skutku bloku wspólnoty pracy, frakcja ma 
wypowiedzieć się za rozwiązaniem parla­
mentu; frakcja będzie stanowczo zwalcza­
ła próby utworzenia bloku wspólnoty pra­
cy, iako bloku — zdaniem socjal-demokra- 
tów — burżuazyjnego.

S p raw a w stą p ien ia  Hiem iec do Ligi,
ODPOWIEDŹ ANGIELSKA.

Berlin, 8 października. (PAT.) W e­
dług doniesień z Londynu, rząd angielski 
wręczył wczoraj posłowi niemieckiemu od­
powiedź Anglji na memorandum niemiec­
kie w sprawie wstąpienia Rzeszy do  Ligi

Narodów. W edług tychże doniesień, odpo­
wiedź angielska nie czyni żadnych sprzeci­
wów przeciwko dopuszczeniu Niemiec do 
Rady Ligi i wyraża nadzieję, że Niemcy 
przystąpią niebawem do Ligi.

Hog3fgff*es pokoju żąd a  c a łk o w ite g o
rasb rajera ia .

Berlin, 8 października. (PAT.) W dal­
szym ciągu wczorajszego posiedzenia kon­
gresu pokojowego przemawiał gen. Wer- 
raux (Francja), zaznaczając, że dla osiąg­
nięcia całkowitego' rozbrojenia wystarczy­
łoby odpowiednio zorganizować masy ro­
botnicze, aby odmówiły wyrabiania broni 
i że do niedopuszczenia do wojny mógłby 
wystarczyć strajk  generalny, Gen. Scho- 
neich uważa, iż ogólne rozbrojenie jest mo­

żliwe dopiero po osiągnięciu rozbrojenia 
moralnego. Zdaniem dr. Hitlera, przedst-a- 
wicieila przeciwników służby wojennej, o- 
bowiązek służby wojskowej jest najgorszym 
rodzajem niewolnictwa, jaki stosowano kie. 
dykoiwiek do ludzi. Gerlach stwierdza, że 
nie można myśleć o ogólnem rozbrojenia, 
dopóki Rosja odrzuca zasadniczo tę myśl. 
Gillet (Anglja), jako przedstawiciel mię­
dzynarodowego związku przeciwników

służby wojennej, zaznacza, że członkowie 
związku uchylą się od służby wojennej na­
wet dla Ligi Narodów. Mówca występuje 
przeciwko przyznaniu Lidze uzbrojonej si­
ły egzekutyw,niej. Madison (Anglja) doma­
ga się bezkarności dla przeciwników służ­
by wojennej. Przemawiali jeszcze: Peter­
son (Danja) — za natychmiastowem roz­
brojeniem, Cali (Waszyngton) oraz F o rd  
(Paryż) przeciw armji Ligi Narodów Przy­
jęto następnie wniosek przeciwników służ­
by wojennej, wzywający członków towa­
rzystwa pokojowego do walki przeciw o- 
gólnemu obowiązkowi służby wojennej. 
W dalszym ciągu przyjęto wniosek szwedz­
ki, według którego w pakcie Ligi £Jarcdów 
ma być zmniejszenie zarójeń zastąpione 
całkowitem rozbrojeniem. Wreszcie aipro- 
powano z małemi zmianami tezy, uchwalo­
ne przez komisję dla spraw rozbrojenia. 
Większość zebranych wypowiedziała się 
za radykaunem rozbrojeniem.

RoiHisii w
Kopenhaga, 8 października. (PAT.) — 

Rząd wniesie dziś do Rigsdagu projekt w 
sprawie rozbrojenia, który uzyskał już a- 
probatę rady stanu i króla.

Pożjt/k? dia H el
UDZIAŁ BELGJI.

Bruksela, 8 października. (PAT.) ,,E- 
toile Belge" donosi, że udział banków bel­
gijskich w  przypadającej na Belgję części 
pożyczki, przewidzianej w planie Dawesa, 
wynosić będzie 500 tysięcy funtów sz tertio, 
gów. M inister finansów pokrył już z fundu­
szów skarbowych większą część tej pożycz­
ki.

M r a i j a  wMa-iigsMaiisii.
Bialogród, 8 października. (PAT.) Dziś 

wyjechali do W enecji delegaci jugosło­
wiańscy na rozpoczynającą się dnia 9 b. m. 
konferencję włosko - jugosłowiańską. W y­
jechał również poseł włoski w Białogro- 
dzie gen. Bodrero, który przewodniczyć bę­
dzie delegacji włoskiej. Według przewidy­
wań, konferencja przeciągnie się do końca 
miesiąca.

M M  P io  v  Paryża.
Londyn, 8 października. (PAT.) Pre- 

jjnjer egipski Zaghluii Pasza, który wczoraj 
wyjechał stąd, oświadczył studentom egip­
skim, że uczynił ■wszystko, celem doprowa­
dzenia rokowań do pomyślnego rezultatu, 
jednakże projekty jego zostały odrzucone. 
Oświadczenie to  zakończył Zaghluł Paisza 
słowami: ,nie my jesteśmy winni, lecz kto 
inny".

Paryż, 8 października. (PAT.) Wczo­
raj przybył do Paryża Zaghlul Pasza, wi­
tany owacyjnie przez studentów egipskich.

I W K  M i e U H H H t t l
Londyn, 8 października. (PAT.) Pół- 

urzędewo komunikują: Do chwili obecnej
nie otrzymano jeszcze odpowiedzi na dwie 
noty, wysłane dc rządu tureckiego w spra­
wie pogwałcenia status quo przez wojska 
tureckie. Pomimo zapewnienia, wyrażone­
go przez Fethi-Beja przód Ligą Narodów, 
że warunki, przewidziane przez traktat lo­
zański, zostaną uszanowane, wojska turec­
kie przebywają jednakże ciągle na. granicy 
Iraku. Jedynem  wytłomaezeniem rządu Tu­
reckiego może służyć ta  okoliczność, że po­
rozumienie się z dowódcami znajdujących 
się w wielkiej odległości oddziałów turec­
kich jest dla rządu trudne, jednakże nawet 
i ta okoliczność nie usprawiedliwia tak 
wielkiego opóźnienia.

Kraków, 8 października. (PAT.) Wczo­
raj wieczorem konsulat polski w Moraw­
skiej Ostrawie zawiadomił krakowską dy ­
rekcję policji, że na skutek listów goń­
czych poKcjh czeska aresztowała w Moraw, 
skiej Ostrawie defraudanta Reicherta,. Przy 
Reicherrcie znaleziono 365 złotych. Dzisiaj 
wysłała policja krakowska wywiadowców 
do Morawskiej Ostrawy, którzy przywiozą 
Reicherta do Krakowa. Pisma donoszą, że 
Reichert planował ucieczkę do Paryża ae­
roplanem. Zamiarowi temu przeszkodziło 
jednak aresztowanie.

Rzym , S października. (PAT.) Pociąg 
pospieszny Paryż—Rzym wykoleił się o g. 
13 min. i5  około dworca Santa Marghe- 
rita Ligurio- 6 osób zabitveh, 14 lannych.

— £  niezbadanych dotychczas przyczyn, ae ­
roplan  wojskowy z dwoma lotnikam i spad! w Le 
B ourget zc znacznej wysokości. Obaj lotnicy po­
nieśli śmierć.

Robotnicy! Popierajcie 
swoje p;5mo codzienne.
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Z sądów,
ECHA OKUPACJI NIEMIECKIEJ,
O aekrwestr Ispów hr, Potockiego,

Pełnomocnik hr Jakóba Potockiego, adw. No­
wicki, wystąpił przeciwko Prokuratorii Gen. Rzplitci 
Polskiej, działającej w imieniu Min. rolnictwa i dóbr 
państwowych, z powództwem treści następującej: 

Na aku*tek rozporządzenia b generał-guberna- 
tora warszawskiego z dn, 31.X władze okupacyjne 
niemieckie zasekwestrowały lasy w dobrach Osieck 
do hr. Potockiego należące, wyrąbały do chwili u- 
stąpicnia około 3000 morgów i drzewo wywiozły, 
nic zapłaciwszy żadnego odszkodowania. Dla 
szybszej eksploatacji lasów pobudowano z drzewa 
do h.r. P, należącego i na jego gruncie tartaki i bu­
dynki .fabryczne, oraz położono kolejkę na podkła­
dach również z drzewa hr. P. wyrobionych

Przed ustąpieniem niemoów, igdy eksploatacja 
'lasu była na ukończeniu, wydział surowców wojen­
nych zawezwał administrację hr. Potockiego i za­
proponował jej nabycie tartaku i kolejki, w prze­
ciwnym bowiem razie miały być maszyny i urzą- 
dnenia tartaczne oraz kolejka wywiezione.

Administracja hr P. tendencyjnie zwlekała z 
decyzją, gdy zaś wydział surowców zażądał sta ­
nowczej odpowiedzi — administracja domagała się 
ze swej strony odszkodowania za wycięty las w su­
mie 9,000,000 mk

P o długotrwałych pertraktacjach administrator 
dóbr hr. iP. zawarł U.XI 1918 r. umowę, polegającą 
na tem, ze wydział surowców oddał administracji 
dóbr P budowle, narzędzia i materjały na częścio­
we wynagrodzenie szkód i s trat lir. Potockiego,

Po ustąpieniu okupantów władze Min. roto. i 
dóbr .państw, objęły tartak i kolejkę w swoje po­
siadanie, uważając ije za własność skarbową, opie­
rając się na dekrecie z 11.1 1919 r.

Zdaniem powoda Państwo konfiskując budynki, 
maszyny, podkłady i urządzenia, za które zapłacił 
hr. P. drogą potrącenia ich wartości z sumy przy­
padającego mu odszkodowania, zajmując grunt i 
ciągnąc zyski z cudzej prywato, własności — po­
stępuje bezprawnie

W konkluzji powód zgłasza żądanie przyzna­
n a  mu prawa własności do pomienionych urządzeń 
technicznych, tartaku i kolejki po uprzedniem za­
płaceniu przez niego skarbowi państwa wartości 
tychże.

Ze swej strony S k a r b  Państwa, odpierając po­
wództwo, żądał w- swej akcji wzajemnej uznania. 
*e urządzenie to stanowi jego własność i przeto
żąda wydania go.

Sąd Okręgowy wydał wyrok, uchwalający, że 
tsrtak wraz z urządzeniem, oraz kolejka wąskoto­
rowa pobudowana przez byłe władze okupacyjne 
"a g r u n ta c h  h r .  P . ,  stanowią wyłączną własność J a ­
kóba P.. po uprzedniem zapłaceniu przezeń na rzecz 
Skarbu Państwa 836,273.210 marek, powództwo zaś 
Wzajemne Skarbu oddalił,

Podaną na ten wyrok obszerną skargę apela­
cyjną Prokuratorii Generalnej Sąd Apelacyjny, ja* 

t zzasadną, oddalił, zasądzając koszty sądowe. 
n;; yro c Powyższy obecnie już się uprawomoc-
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AKTUALNA BROSZURA 
O PRAWODAWSTWIE SPOLECZNEM.

Międzynarodowe prawodawstwo społeczne'* 
przez J, Oudegeesta.

Ukazała się w niemieckim języku broszura 
tow. Oudegeesta, sekretarza Międzynarodówki 
Zawodowej, omawiająca nowe tendencje prawo­
dawstwa socjalnego. Broszura, , obejmująca 100 
stronic druku, jest przeznaczona przeważnie dla 
czytelników międzynarodowych. Autor przede- 
"'szystkiem wyjaśnia, jak należy stworzyć prawo­
dawstwo społeczne, któreby odpowiadało wszyst­
kim żądaniom klasy robotniczej- w powojennym 
czasie. Nie wystarczy tylko obrona przed rcakcyj- 
ncmi zakusami przedsiębiorców i rządów, lecz 
należy jednocześnie z wytężeniem wszystkich sił 
Prowadzić budowę prawodawstwa społecznego.

Następnie omawia broszura w sposób wyczdr- 
Pujący prawo o związkach i zebraniach, o 8-go- 
dzinnym dniu roboczym, o opiece mieszkaniowej, 
0 ubezpieczeniach społecznych i o • współstano-
w*eniu.

Broszura zawiera trzynaście sprawozdań z ró­
żnych krajów, sprawozdań .opracowanych przez 
f«chowców o stanie prawodawstwa społecznego 
P° wojnie.

Broszura ta ma się ukazać także w językach 
francuskim, angielskim i holenderskim. Cena wy­
dania niemieckiego wynosi mk. 2.

j  'KWI a > * M *  «— *

Rozmaitości.
W Fdzwuau orkiestra wita oślicę.
tale mieszkanie w zwierzyńcu w iPoznaniu 
z Dalekiego Wschodu, mianowicie z wy- 

tańskioh. oślica „Kiang", przeznaczona na 
zkę dła dawnego obywatela ogrodu, dłu- 
> „Fryca" Na powitanie nadobnej oślicy 
ię liczni lubownicy zwierząt. Przygrywała 

16 pułku ułanów 
Okropności Wojny domOTwej, 

zasie wojny domowej w Irlandii kilkuset 
i nów zamknęło się w Pałacu Sprawiedli- 

Dublinic. gdzie w ciągu kilku dni bronili 
kle przeciwko armii Wolnego Państwa Ir- 
So Wreszcie musieli u'ledz Przywódcę 
! O'Connora. schwytano i s ą d  wojenny ska­
li śmierć,
ster sprawiedliwości. Higgms, był serdecz- 
Hacielenr. O'Connora — i na pół roku przed 
Ija by! drużbą na ślubie O'Connora. Teraz 
>dmówił ułaskawicńia — i wyrok wykona*

Otworzono testament skazańca — i okazało się, 
że O'Connor cały swój majątek zapisał 'Higginsowil

Psi figiel.
Psi figiel w dosłownem znaczeniu zdarzył się 

w Los Angelos, słynnym, jako „miasto kinemato- 
gra:fów‘‘ {w Ameryce). Jakiś żartowmś ogłosił, że 
wielkie przedsiębiorstwo filmowe płaci za każdego 
psa, którego właściciel przyprowadzi do zdjęcia 
filmowego — 2 doi. Nazajutrz zjawiło się pod 
wskazanym adresem przeszło tysiąc osób — każda 
ż psem. Można sobie wyobrazić, jakie powstało 
zamieszanie i rwetesl Psy zaczęły się gryźć mię­
dzy sobą, wiele też osób z tłumu, 'ludzkiego zostało 
pokąsanych.

Głosy czytelników.
Na stacji *w Gdyni.

Dn. 30 września b. r. o godz. 6 m. 14 wracała 
kolor,ja letnią z Gdyni do Warszawy i Katowic, 
licząca razem 118 chłopców w wieku od 7 10 lat, 
oraz my dwaj, jako opiekunowie.

Mając zamówione osobne wagony dopiero z 
Gdańska, prosiliśmy na stacji w Gdyni o zrobie­
nie nam miejsc w dwuch wagonach, co nam przy­
rzekł pomocnik naczelnika stacji, na kilka godzin 
przed odejściem pociągu. Gdyśmy jednak przybyli 
juz z dziećmi, okazało sic, że dyżurny ruchu nic
0 tem nie wie. Mając na względzie dobro dzieci, 
chcieliśmy się zwrócić do naczelnika stacji i w tym 
celu udaliśmy się do kaucelarji.

Po dwukrolnem pukaniu drzwi się otworzyły
1 jakiś urzędnik kolejowy, wymyślając podniesio­
nym głosem, ażeby ra® nic przeszkadzać w pracy, 
wypchnął nas brutajfiie za drzwi, nie dowiedziaw­
s z y  się nawet o co nam chodzi. Okazało się, że u- 
rzędnikiem tym był sam pan naczelnik stacji p. 
Stanisław Szponart.

Panu naczelnikowi było jednak jeszcze tego, 
co zrobił, za mało, bowiem wypadł zaraz ze swej 
kancelarji i z furją zaczął krzyczeć, że nie jest 
żadnym „fagasem" i nie pozwoli u siebie „zapro­
wadzać porządków warszawskich . Oburzyło nas 
to zachowanie się pana naczelnika, więc zwrócili­
śmy uwagę, aby nic podnosił na nas głosu, na co 
ten krzykna.ł: „Zamkniecie pyski".

Całe to zajście uważamy nietylko za obrazę 
naszą osobistą, ale i tak wysokiego urzędu, jakim 
jest urząd naczelnika stacji. Pan S. powinien pa­
miętać, że on jest dla pasażerów, a nie pasażero­
wie dla niego.

Min. kolei winno zainteresować się osobą p. 
Szponarta.

Edmund Sarcewicz,
stud. W. S. H.

Tadeusz Kaszubski,
stud, Polit. \Varsz.

Jesz.cz* w sprawie telefonów.
Niejednokrotnie podnoszono publicznie spra­

wę wysokich opłat, pobieranych przez Polską Akc 
Sp, Telefoniczną, i w sposób nader przekonywa­
jący. bo drogą ścisłej kalkulacji, dowodzono, że 
dzieje się wi tej dziedzinie nielada wyzysk, temci 
gorszy, żc odbywający się pod przykrywką Rządu.

Pragnę obecnie poruszyć kwestię opłat za za­
prowadzenie telefonów, pobieranych od nowych 
abonentów w wysokości zł 140 — za aparat ścien­
ny (za biurkowy jeszcze o kilkadziesiąt złotych 
więcej), wtedy, gdy przed wojną .Ccdengrcn", dą­
żąc do powiększenia ilości abonentów, żadnej 
absolutnie za to opłaty nie pobierał. Jest to wy­
zysk, przytem zupełnie niecelowy z punktu widze­
nia zdrowej kalkulacji, a to dlatego, że:

1) W interesie ludności jest jaknajwiększe roz­
powszechnienie telefonów, co jest możliwe jedynie 
przy zniesieniu opłat za zaprowadzenie, wzgl ob­
niżenie tych opłat do minimum, oraz jaknajniższej 
opłaty miesięcznej; 0

2) W dobie obecnej, gdy odczuwać się daje 
powszechny brak gotówki, ułatwienia przy zakła­
daniu telefonów winne szczególnie daleko sięgać, 
gdyż w ten sposób zwiększałaby się stale liczba 
abonentów', co chyba leży najbardziej w interesie 
przedsiębiorstwa.

Znam osobiście wypadki, gdy ludzie chcieliby 
założyć sobie telefon i ostatecznie zdobyliby się 
na .miesięczny stały wydatek kilkunastu złotych — 
przeszkodą jednak nie do przezwyciężenia jest o- 
płata za założenie.

Abonent.

W sprawie zajścia w Banku Handlowym,
W związku z „Głosem Czytelnika" pod ty­

tułem „Jak się traktuje interesantów- w Banku 
Handlowym", zamieszczonym w nr. 271 „Robot­
nika", p. Marja Mieszkowski, wobec nieporozu­
mienia, jakie na tle tego artykułu wynikło, prosi 
nas o zaznaczenie, że woźny Ranku, proponując 
jej wyszukanie przekazu pieniężnego, którego u- 
rzędn ik  nie chciał poszukać ,  nie ?:ądał żadnej  z a ­
płaty, a usługi swe oilarował jedynie przez grze­
czność. Za w y rz ąd z o n ą  usługę odna lez ien ia  prze­
ka zu  p . /M, z własnej woli, b ez  jakiegokolwiek 
upominania się zc s t ro n y  woźnego, wręczyła mu 
dwa złote. Winę za całe zajście Donosi wyła.cz- 
nie urzędnik Banku, któremu nie chciało się zo­
baczyć, czy przekaz pieniężny już nadszedł

Życie gospodarcze.
Pierwsze posiedzenie Rady Spożywców .

M inister spraw  w ew nętrznych  zw ołał na 
dzień 17 b. m. p ierw sze posiedzenie R ady 
Spożyw ców , k tó re  odbędzie się o godz. 5 pp- 
w sal: konferencyjnej min. sp raw  w ew n ętrz­
nych. Na posiedzeniu  tem  ma być om aw iany 
m iędzy in. re fe ra t o sy tuacji aprow izacyjnej 
p ań stw a i O p ro jek tach  za rządzeń  rządu  zm ie­
rza jących  do ogran iczen ia p rzem iału  i uno r­
m ow ania cen ma.ki i ch leba, ( )

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I pół 
Franki francuskie za 100—27.20 
łunty  angielskie za 1—23 17 i pól 
Florenty holend. za 100—202 00 
Kor. czesko—slow. za 100 - 15,50 
Franki szwajc. za 100—99.60 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I pół 
Lirv wioskie z 100—22.60 
Fianki belgijskie za 100—25.10

Na ciepłą odzież dla robotniczego dziec­
ka składajcie , T ow arzysze, ofiary. S to  n a­
szych dzieci, a z tych  60, chodzących do szkół 
trze b a  ubrać i obuć. Skł; dajcie ofiary  d la  Ro­
botniczego W ydzia łu  W ychow ania D ziecka w 
A dm inistracji „R obotn ika".

l  f e s / .  M y  l i  Z n M .
Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie no­

wo utworzonego Wydziału Oświatowego przy 
W i rsz. Radzie Zw. Zawodowych. Przyjęto regula­
min, zaprojektowany przez sekretariat Rady, oraz 
wybrano Wydział Wykonawczy w składzie nastę­
pującym. tow. tow. Podniesiński, Szpotański, Wo- 
liniewska, Garlicki, Turko, Łętowski i Szenajch.

Ruch robotniczy
Z żyda pariji

W ALNE ZEBRANIE WSZYSTKICH CZŁON­
KÓW W ARSZAW SKICH ORGANIZACJI 

P. P. S. 
W  niedzielę dn. 12 października 1924 r. o 

godz. 10 rano w  saii Muzeum Przem ysłu i Rol­
nictwa, Krak.-Przedm ieście 66, zwołuje War. 
O. K. R. P. P. S. walne zebranie wszystkich  
członków  W arszawskiej Organizacji P. P. S. w  
sprawie Domu Ludowego w  W arszawie. O- 
becncść w szystkich tow arzyszów  bezw zględ­
nie konieczna. 

W arsz. Okr. Kom. Rob. P. P. S.
W czwartek, dn. 9 b. m.

Dzielnica Mokotowska. O godz 7 w  lokalu 
dzielnicy, Bagatelą 12a, odbędzie się walne zebra­
nie członków dzielnicy. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w- lokalu dziel­
nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Marymont. O godz 7 w- lokalu dziel­
nicy przy ul. Marynionekiej, odbędzie się posie­
dzenie komitetu d.zicl-nicowego.

Dzielnica Ochóta. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się zebranie członków 
dzielnicy

Dzielnica N.-Bnidno. 0  godz. 5 w lokalu dziel­
nicy, Syrokomli 22, odbędzie isię ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

W piątek, dn. 10 b. m.
Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 

ul Okopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29. odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w .okala 
dzielnicy, Chłodna 41 odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Koło Gazowników PPS. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy .Wola - Czyste", Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Grochowska. O godz. 7 w- lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Kuch zawodowy
Zw. Zaw. D ozorców  Dom owych zaw iada­

mia, że w  dniu 12 b. m. o godz. 2 min. 30 w 
lokalu  Zw iązku, p rzy  ul. Leszno 48, w ygłosi 
odczyt o „Gazie i G azownictw ie" z d em o n stra ­
cjami d y rek to r  gazow ni w arszaw sk ie j p. inż 
Św ierczew ski. W stęp  na salę za lcg itym ac.a- 
mi.

Zatarg piekarski w  Krakowie. W  m agi­
strac ie  k rakow sk im  odby ła  się konferencja 
m iędzy p rzedstaw ic ie lam i cechu  p iek arzy  a 
czeladnikam i p iekarsk im i przy  udzia le  in sp ek ­
to ra  pracy, co do podw yżki p łac  robotn ikom . 
P iekarze  nic godzą się na zniesienie p łacy  a- 
kordow ej, o raz na zap iow adzen ie  t. zw. ty ­
godniów ek. na tom iast ośw iadczają gotow ość 
pew nej podw yżki p rocen tow ej. Do ugody nic 
doszło gdyż p iek arze  chcą porozum ieć się m ię­
dzy sobą na w alnem  zgrom adzeniu. N astępne 
posiedzenie cennikow e odbędzie się w n ad ­
chodzącą środę.

Strajk w  garbarniach. W czoraj w ybuchł 
stra jk  w  fab rykach  garbarsk ich : W . W eiglc
p rzy  ul. N iskiej 61 (52 robotn ików ), „Godcl i 
W rońsk i"  przy  ul. S taw ki nr. 79 (90 ro b o tn i­
ków). W. F roelich  p rzy  ul. Niskiej 61 (10 ro­
botników ). S tra jk  prow adzi Zaw odow y Zw. 
G arb arsk i (W olska 42).

Strajk budowlany. Z aslra jkow ali w czo- 
ia j m urarze  firm y „Żelazo b e to n "  za trudn ien i 
p rzy  budow ie w yższej szkoły  w ojennej (Nowo­
w iejska 14) w liczbie 30 robo tn ików  o raz p rzy  
tu d o w ie  dom u m ieszkalnego dla adm inistracji 
szp ita la M okotow skiego (N ow ow iejska 35) w 
liczbie 50 robotników .
ZE ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW KAS CHORYCH 

I UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
Dnia 21 września odbyło się posiedzenie Za­

rządu Zw Pracowników Kas Chorych i Instytu­
cji Ubezpieczeń Społecznych przy udziale zastęp­
ców i członków Komisji Rewizyjnej. Jednogłośnie

stwierdzono, żc działalność Wydziału Wykonaw­
czego nic stała na wysokości zadania. Celem oży­
wienia Związku postanowiono powołać stałego 
sekretarza. Skonstatowawszy bijący w oczy fakt 
niewypi '.cenią pensji pracownikom Oddziału w 
Sosnowcu (w końcu września za zaliczką sier­
pień), postanowiono zwrócić się do komisarza 
tamtejszej Kasy p. Osiowskiego z interwencją. 
Projekt pragmatyki dla pracowników biurowych 
Kas Chorych postanowiono, po opracowaniu przez 
Komisję 3-ch, przesłać Oddziałom najpóźniej w 
dniu 1.XI, z tem, by Centrala otrzymała go od 
Oddziałów z uwagami i poprawkami, nic później, 
niż w dniu 1 .XII r. b. W początku roku przysz­
łego postanowiono zwołać plenum Zarządu, mię­
dzy innemi dla ostatecznego zatwierdzenia tekstu 
pragmatyki. Postanowiono przystąpić do wydawa­
nia własnego organu. Ponadto przyjęto rezolucję, 
protestującą przeciwko nowelizacji Ustawy o Ka­
sach Chorych w myśl żądań pracobiorców, a uję­
tych w słynnym projekcie prawicy sejmowej, je­
dnocześnie postanowiono gromadzić materjały do 
rzeczywistego poprawienia Ustawy.

Z ważniejszych spraw, poruszanych na Zjcź- 
dzie, między innemi wymienić należy: ankietę o 
położeniu pracowników Kas Chorych na terenie 
Państwa, założenie własnego biura pośrednictwa 
pracy, oraz powołanie do życia fachowych kur­
sów ubezpieczeń społecznych.

W  Związku Handlowców (Sienna 16) odbędzie
się w czwartek, dn. 16 b. m . o igodz. 8 wiecz. ogól­
ne zebranią członków, zwołane .przez tymczasowy 
Komitet Koła Pracy Społecznej Na porządku o- 
brad' sprawy organizacyjne Koła i wybór Komitetu.

Ruch kułt-o£wlatowy,
T. U. R.

Walne Zebranie Ttżwartystwa Uniwersytetu Robo­
tniczego dn. 1 i 2 listopada.

Zarząd Główny Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego podaje do wiadomości Oddziałów, że 
w dniach 1-go i 2-go listopada b r. odbędzie się 
zwyczajne, walne zebranie TUR. z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Sekretariatu Generalnego T. 
U. R„ 2) Międzynarodowa oświata robotnicza, 3) 
Zamierzenia T. U. R. na przyszłość. 4) Wybory 5-iu 
członków Zarządu Głównego, 5) Wolne wnioski.

Bliższe szczegóły programu Zjazdu T U. R. 
Oddziały otrzymają.

W myśl artykułu 38-go statutu T. U. R. Od­
działy nie posiadające 50 członków wysyłają na 
Walne Zebranie jednego delegata, Oddziały więk­
sze po jednym, delegacie na każdych 50-ciu człon­
ków'; przy obliczaniu liczby członków, należy brać 
pod uwagę, członków, którzy opłacili podatek 
członkowski do dnia 1-go października b. r.

Sprawozdania z działalności wraz z podaniem 
liczby delegatów nadesłać należy do dnia 15-go 
października b. r do Sekretarjatu Generalnego 
T. U. R- (Warszawa, W arecka Nr. 7). Wzór spra­
wozdania Sekretariat Generalny T U R. wysyła w 
Okólniku. Członkowie Zarządu Głównego TUR.: 
K Czapiński, J. Dziuba, A. Hausner. T. Hołówko, 
M Kellcs-Krauzowa, Z. Klemensiewicz, S. Kopciń­
ski, Z. Piotrowski. S. Posner, K. Prauss, T Reger, 
A Strug, T. Szpotański, Z. Zielińska

Prezes Zarządu Głównego TUR. 
f—) Ignacy Daszyński.

Robotniczy W ydział W ychowania Dziecka.
W  dn. 9 b. m. (czw artek) o gadz. 6 w ie ­

czorem , w  lokalu  Z w iązku  prac. m iejskich 
(W arecka 7), odbędzie  się posiedzen ie R ady 
N adzorczej R obotniczego W ydzia łu  W ycho­
w an ia  D ziecka. U prasza  się cz łonków  R ady 
i Z arządu  o p u n k tu a ln e  p rzybyc ie  na ze b ra ­
nie.

Związek Polskiej Młodzieży Socialist. W *obo-
tę, dn. 11 b. tn., o godz. 630 popoł. w lokalu Z. P 
■M S., Aleje Jerozolimskie 6, odbędzie się dalszy 
ciąg dyskusji nad referatem tow, Dzianola.

Sekcja Dramatyczni T. U. R. Zebranie Sekcji 
Dramatycznej odbędzie się w czwartek, dn. 9 h m-, 
o godz. 7 wiecz. w lokalu T, U. R., Al. Jerozolim­
skie 6 m. 3

Wycieczki T. U. R. Dn 12 b. m„ w  niedzielę 
odbędzie się wycieczka do Gazowni na Woli, u- 
rządzona przez Oddział Warszawski T U. R. 
Zbiórka o godz. 10,30 przed głównem wejściem do, 
Gazowni. Bilety w cenie 60 gr (dla członków T 
U. R. 40 g r ) nabywać można wi Sekretariacie T 
U. iR . Al. Jerozolimskie 6. 5 — 7 popoł. Liczba 
uczestników ograniczona.

Poradnia dla samotoków.
Pragnąc ułatwić pracę samoukom, dostarczyć 

im odpowiednich porad i wskazówek Zarząd Od­
działu Warszawskiego T U. R. z dniem dzisiejszym 
uruchamia poradnie dla samouków. Samoucy po 
informacje : wskazówki zwracać się winni listo­
wnie do Sekretarjatu T. U R AL Jerozolimskie 
6, m 4 załączając na odpowiedź znaczek pocztowy 
oraz dokiadny swój adres: Porad udzielać będą t. 
sen. St. Paisner — Nauki prawno-spoleczne, t. dr. 
St. Sachs — matematyka i bzyka. tow. Szpotański 
Tadeusz — Historja, tow. dr. R. Minkiewicz—Nau­
ki przyrodnicze, tow.. Weychert-Szynumowska — 
język polski, tow. W. Landau — Ekonomja polity­
czna Porady udzielane będą bezpłatnie.

Najtańszy Teatr w Warszawie
Teatr i i .  Waitieclta B s g u s M t p

Dziś i codziennie

„Podróż po Warszawie
Wszelkie związki, zrzeszenia i stowarzyszę- 
ma pracownicze, uczelnie, wojsko -  otrzy­
mują 40? zniżki w sekretarjacle teatru (Hi­
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

i od 6-ej do 9-ej.

(«



R O B O T N I K  czwartek, 9 października 1924 r,

%?&YKAQZ StóSTc&A
h r .  2 7 7

Kuracja
kefirowa K. S ig a l in a

flnem ja, choroby żo łądka i p łuc

Królew ska 31. 
D ost, do  dom u.

Na raty
W y k w in tn e
Garnitury i Palta

S p ec ja ln ie  n a  zam ó w ien ia
poleca:

B A  LISZEWSKI
P ię k n a  2 9  (sklep).

C Y R K .
D i w is i program pażdziemkowy

z  u d z ia łe m  n o w o a n g ażo w a n y ch  a r ty s tó w  
P o c z ą te k  8 m . 15 w iecz.

Ceny od I-go do  10-ciu zł.
Kasa czynna od 11 — 2 i od 5-ej po poi,

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y  

(według danych Państw  Insty tu tu  M eteorologicz )
■W dniu 8 b. m w Polsce w godzinach poran­

nych panow ała pogoda miejscami chmurna, miej­
scami zaś jasna; często  notow ano mgłę lub opary, 
a zachm urzenie w wielu m iejscowościach składało 
się z podniesionej rogiy. Tem peratura po południu 
dochodziła do 18° na zachodzie i w środku  ikraju, 
do 15° na południu i w schodzie i do 12° na półno­
co-w schodzie (Wilno).

O pady -w ciągu doby onegdajszej spadły na p o ­
łudniu i wschodzie i dosięgły one 5 m.m. w okoli­
cy podgórskiej (Krynica) oraz w okolicy pomiędzy 
Tomaszowem Lubelskim a Kiwcrcami,

W  Zakopanem  w czoraj rano term om etr w ska­
zywał 2®, w nocy najniższa 2®, dość pogodnie i c i­
sza

i cm peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 17®, najniższa 4".

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: cieplej, dość pogodnie, rankiem  mglisto, 
słabe w iatry miejscowe.

Wiec ogólno - akademicki. W a rs z a w sk a  
R a d a  A k a d e m ic k a  z w o łu je  w iec  a k a d e m ic k i 
w  sp ra w ie  n a d m ie rn ie  p o d n ie s io n y c h  o p ła t  za  
s tu d ja , u n ie m o ż liw ia ją c y c h  s tu d ja  n ie z a m o ż ­
nym . O b ecn o ść  w sz y s tk ic h  a k a d e m ik ó w  n ie ­
z b ę d n a .

W ie c  o d b ę d z ie  się d z iś  (c z w a rte k )  o godz.
8 w ie c z o re m  w  au li U n iw e rsy te tu .

Tydzień Lotniczy na Pradize. Duża. pomoc ak- 
cii „Tygodnia okazał T eatr Praski, przeznaczając 
ca ty  dochód z przedstaw ienia sztuki „Pocałunek 
wojny" w czw artek, 9 b. m„ na rzecz L. O P. IP., 
a nadto użyczając sali na urządzenie koncertu-po- 
ranku  w niedzielę, Ii2 b. m., o igodz 12 w poł.

K alendarzyk astronom iczny na październik. 
Prof. Eugenjusz Rybka nadesłał nam kom unikat 
Tow M iłośników A stronom ii z następującym  ka­
lendarzykiem  . astronom icznym  na październik:

Fazy księżyca P ierw sza kw adra 5 b m. o g. 
15, pełnia 12 b. m. o g 21, ostatnia kw adra 20 b.m. 
o  godz. 24, nów 28 b. m o godz. 8,

P lanety : W enus świeci wspaniale przed w scho­
dem słońca, jako  jutrzenka W schodzi w W arsza­
wie 16 b m, o godz. 1 m 56, cztery  godziny przed 
•słońcem. Mars jest ozdobą nieba w ieczornego; 
świeci czerwonym blaskiem  po zmierzchu w bli­
skości południka. Blask jego stopniow o spada. Za­
chodzi 16 b. m, w W arszaw ie o godz. 0,51 m. po 
północy Jow isz znika w blaskach zorzy w ieczor­
nej Zachodzi w W arszaw ie 16 b. m. o godz 18 m, 
56. Saturn niewidzialny

Zjawiska: 16 b. m. księżyc w biegu swym po 
niebie zakryje gwiazdę 1-oj wielkości A ldcbarana 
Zjaw isko to zajdzie w godzinach, w ieczornych i mo­
że być dostrzeżone okiem  nicuzbrojonem . G wia­
zda zniknie w W arszaw ie przy jasnym brzegu księ­
życa o godz 20 min. 30, ukaże się p rzy  ciemnym 
o godz 21 min. 26. Od 16 do 22 b m. można ob­
serwow ać gw iazdy spadające (Orjonidy).

Dostrzegalnia Tow. Mił. A str (Chmielna 88) 
urządza obserw acje ciekaw ych zjawisk przez lune­
tę  w  poniedziałki, środy i piątki od godz. 19 do 22. 
Obserw acje są objaśniane Zapisy na pokazy  oraz 
zgłoszenia now ych członków  przyjmuje p. E. R yb­
ka, sek re ta rz  Tow . Mił. Astr. , w  piątki od godz. 11 
do 14 w lokalu obserwatorium

K ontrola podatku luksusowego. W pływy p o ­
datku  od przedmiotów1 zbytku i psów, oraz podat­
ku od szyldów i anonsów zależały dotychczas p rze­
ważnie od dobrej woli opodatkow anych, albowiem 
wymiar i pobór ich polegały tylko na deklaracjach 
płatników. P rak tyka  wykazała, iż niezbędna jest 
kontro la  deklaracji płatników  celem ustalenia nic- 
zgłoszonych obiektów  podatkow ych, a obecnie M a­
g is tra t p rzekazał kon tro lę  podatków  bezpośrednich 
sekcji V -ej egzekucyjnej.

P rzy tu łek  ncjclegolwy przy ul. Dzikiej. W sku­
tek  bezrobocia liczba po trzebujących noclegu w 
przytułkach znacznie w zrosła. W  przytułku przy 
ul Dzikiej. 62, k tó ry  został niedaw no całkow icie 
odnowiony, znaleźć może nocleg tylko 150 osób. 
Tymczasem mieści się w nim zwykle od 300 do 600 
przeszło  osób, co ze względów 'sanitarnych nie jest 
pożądane. W obec tego w  ipowołanych kołach miej­
skich  omawiana jest obecnie 'konieczność otw arcia 
nowego przy tu łku  noclegowego oraz uruchom ienia 
stałego nadzoru i pom ocy lekarskiej dla korzysta­
jących z przytułku. (—).

P rzed  ciągnieniem Polskiej Państw ow ej Loterji 
Klasowej. D yrekcja G eneralna Polskiej Loterji 
Państw ow ej kom unikuje, iż wsypanie do jednego 
z kó ł loteryjnych zw itków  z numerami losów, do 
drugiego zaś koła — zwitków z wygranemi, ozna- 
czonemi w  planie gry do pierw szej klasy 10-ej Lo­
terji Państw ow ej odbędzie się publicznie w dniu 
14 b. tn , we w torek, o godz. 9 r. w W arszaw ie w 
biurze Gen, Dyrekcji L  (P (Nowy Świat 70). Cią­
gnienie 1-ej klasy lo terji odbędzie się w dniach 
16 i 17 b. ni. o godz. 8 m. 30 w tymże lokalu rów ­
nież publicznie.

„Przegląd G ospodarczy". Na skutek  strajku 
drukarskiego, któr-y trw a w dalszym ciągu, Nr. 19 
„Przeglądu G ospodarczego" z dn, 1 b. in. wyjdzie 
ze znacznem opóźnieniem.

Tramwaje. P rzybyły  do W arszaw y pierwsze 
trzy wagony przyczepne, w ykonane w Belgii, z o- 
gólnej liczby 30 w  tym kraju zam ówionych Kon­
strukcja i wymiar tych  wagonów nie różnią się, po ­
za kilkom a szczegółami, od niedaw no uruchom io­
nych w łoskich wagonów przyczepnych. W agony 
belgijskie znajdą się w ruchu już za kilka dni. Po­
zostałe wagony są w  drodze Po  icb  nadejściu wy­
cofane będą t, zw. wagony letnie. (—).

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„B raterstw o W szechrzeczy" — pod tym ty tu ­

łem odbędzie się 12 b. m. o godz 8 wiecz. w sali 
Stow. K upców Polskich przy ul. Szkolnej 10, od­
czyt publiczny A rtu ra  Burgesse kierow nika W szech 
św iatowego Teozoficznego Związku Służenia. Bi- 
lc jy  w cenie 2 zł. i 1 zł. będą  do nabycia p rzy  wej­
ściu

W arszaw skie ToJw, Psycho - Fizyczne po p rze r­
wie letniej wznawia swoje periodyczne zebrania (co 
drugi poniedziałek) dla członków i gości w lokalu 
C echu Cukierników  (Nowy Świat 41). P ierw sze z 
nich odbędzie się dn. 13 b. m. o godz 8 w iecz

Z Czerwonego' Krzyża. K om itet O pieki nad 
ośw iatą w szpitalach wojskow ych p rzy  Oddziale

W arsz. Polsk, Czerwonego Krzyża rozpoczyna po 
feriach swe czynności, zwołując pierwsze posiedze­
nie K om itetu  na dzień  10 b. m. (piątek) o godz 
5 popoł. w  lokalu  O ddziału W arsz. P  C. K (Ma­
zow iecka 9, I i  p.).

W Y P A D K I .
Tajem niczy sam obójca w  Łazienkach. W czo­

raj około godziny 2 popoł. p rzechodzący w Łazien­
kach w pobliżu parkanu oddzielającego ogród o-
wocowy belw ederski, student, Tadeusz Dobczyń- 
ski, zauw ażył pod drzewem wśród krzaków  na gó­
rze leżącego m ężczyznę Przyszedłszy bliżej, Dob- 
czyński zauważył, że leżącemu z praw ej skroni wy­
pływała k rew  i część mózgu. Dobczyński nie­
zwłocznie zawiadom ił posterunkow ego. S tw ier­
dzono, że denat, la t około 60, popełn ił sam obójstwo 
z rew olw eru systemu „Browning" Rysopis dena­
ta: blondyn, ogolony, wąsy siwe, zęby sztuczne, 
prawa noga do ko lana sztuczna (proteza). Ubrany 
w garnitur ciemno - bronzow y. W  ubraniu sam o­
bójcy znaleziono cztery  buteleczki z ciemnym pły­
nem; na jednej bu teleczce etykieta z drukiem „Ob­
w odowa ap tek a  w Jaśle".

W ypadek  tram w ajow y. P rzed  domem Nr. 24 
przy ul W olskiej zajęty przy układaniu- bruku przy 
torze tramwajowym brukarz, K arol M ałecki, do­
s ta ł się pod tramwaj. -Lekarz Pogotow ia stw ierdził 
złam anie prawego podudzia oraz ogólne potłucze­
nie, po nałożeniu opatrunku przew iózł poszwan- 
kowanego w stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

'Pożar i poparzenie. W  domu Nr. 17 przy  ul 
Lubeckiego w jednem z mieszkań w ynikł pożar. Na 
ra tunek  rzucili się: B erek i M ichał bracia Dembiń­
scy, k tórzy  doznali poparzenia palców  obu rąk. 
P oparzonych opatrzył lekarz  w ambulatorjum P o ­
gotow ia

Znalezienie granatów. W  dom u Nr. II  przy ul 
Chłodnej w jednym pokoju, gdzie dawniej mieściła 
się kancelarja 7 cyrkułu  policji rosyjskiej, znale­
ziono na piecu dwa granaty: jeden granat-szrapnel 
artylerji potowej, drugi — arlylerji ciężkiej. G ra­
naty  zabrano do 7 komisarjatu skad przewieziono 
je do w arsztatów  amunicyjnych w Cytadeli.

cy  Sołtys, powrócili- onegdai z^zagranicy skąd  przy­
wieźli specjalne reflek to ry  dla efektów  świetlnych, 
oraz w ielką ilość m ateriałów  scenicznych.

T ea tr im. F red ry . DzLs „K obieta, k tóra za­
biła".

W  p iątek  „W esele Fonsia".
T ea tr Praski. „Pocałunek w ojny’"
T ea tr „Oni P ro  Quo"'. Codziennie doskonały 

program  „Rewja N r. 1".
T ea tr „Stańczyk", po gruntownym remoncie, 

otw orzy sw e podwoje w dn. 18 b. m. Przygotow a­
nia do now ej prcm jery w biegu.

Z K opserw atorjum . W  niedzielę, -dn. 19 b m„ 
o godz. 8,15 wiecz. w sali K onserw atorium  odbę­
dzie się recital skrzypcow y W acław a K ochańskie­
go. W  program ie tego koncertu  — szereg arcydzieł 
skrzypc, lite ra tu ry : utw ory  R egera, Bacha, Chaus- 
son’a, Sainł-Saensa (Rondo capriccioso) i angiel­
skiego m odernisty. C. S c o tta .  B ilety  sprzedają 
kasy zamawiari Idzikowskiego i G ebethnera.

Teatr i muzyka.
T ea tr N arodow y. Dziś „M azepa" J . S łow ac­

kiego.
T ża tr Letni. O statn ie dni „G rzebień szyld- 

k re tow y”. W sobo tę -premiera sztuki Manghama 
p. t. „Skandal".

T ea tr im. Bogusławskiego. -Codziennie „Podróż
po W arszaw ie”.

W  niedługim czasie wystawiona zostanie ,0 -  
powieść zimowa" Szekspira

T ea tr Polski. Codziennie „Danton" fłom ain- 
Rollanda.

W  próbach dram at szekspirow ski .K ról H en­
ryk IV".

T ea tr M ały. Codziennie „M alowana żona" 
M agdaleny Samozwaniec.

T ea tr Nowości. „Hinduska".
Przygotow ania do w ystaw ienia głośnej opere t­

ki E. Kalmana „Hrabina M arica", w przekładzie 
A ndrzeja W łasta postępują naprzód W  dniu w czo­
rajszym przystąpiła do prób po pow rocie z urlopu 
Kazim iera N iew iarow ska, k tóra w tytułow ej roli 
znajdzie pole do  wykazania swego bogatego talen­
tu. O bok prim adonny w ystąp i J . Sokołow ska, M a- 
now ska, Szymfcerslka, J  Redo, B. M ierzejew ski 
(dublujący ro lę T a s s ila ) , dyr Szczawiński, R. Mo- 
rozowicz, J . Krzewiński, E. Jagielski i R. M isie­
wicz. W ystąpi rów nież zespół śp ie w a ją c ^ h  i tań ­
czących dzieci, oraz bale t1 z A. Luzińskim i M. M a- 
karow ą na czele, w raz z cygańską ork iestrą  „Jo r- 
dakicsku-W ladesku". R eżyseruje p. M Dorna- 
sławski i kapelm istrz, p. M  Kochanowski. Dyr. 
Szczawiński i k ierow nik administracyjny, p . Igna­

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH, 
WODEWIL. — ,, Igraszki miłości '.

P rzyznać trzeba, że nawy sezon filmowy roz­
począł się pod dobrym znakiem — filmy będące 
na ekranach naszych kin są rzeczyw iście udatne.

„W odew il” nie pozostaje w tyle za innym; i 
w ystawia obraz wcale miły i efektow ny, choć nic 
grzeszący oryginalnością

Ojciec b irbanl i utracjusz pozostaw ia swej je­
dynaczce w spadku długi Z tragicznej sytuacji 
ratuje hrabiankę b ra t jej przyjaciółki, k tó ry  ją> po­
ślubia, M arcela jest w ierną żoną, mimo te  kocha 
innego, za co dobry  Bóg wynagradza ją oczywiście 
gdyż szlachetny mąż nie chcąc stać na przeszko­
dzie szczęściu ukochanej odbiera sobie życic, zle­
ciwszy uprzednio cx-narzeczoncm u swej żony, by 
ią .poślubił.

Akcja została opracow ana zgrabnie, z  praw ­
dziwym talentem , to  też na film ten patrzy  się z 
taką  przyjem nością, z jaką się czy ta  powieści dla 
dorastającej młodzieży: nikt się tem zbytnio nie 
przejmie, ale czas można spędzić b . miło.

'Nieład,a a tu te m 'sz tu k i jest niezw ykła w prost 
uroda bohaterk i, całkiem  nowej i nieznanej gwia­
zdy, M arceli A lbani. O ile m łodziutka artystka 
zechce jeszcze popracow ać nad swą grą, to  ma 
nielada przyszłość przed sobą.

G rana nadl program  kom edyjka p. t „Lokato- 
rowie dom u pod nędzą" — jest bajeczna; można 
płakać ze śm iechu Tem po w niej jest w prost fa­
jerw erkow e, a cała akcia odznacza się dowcipem 
i ko losalną pomysłowością. G dyby -wystawiano 
więcej fars tak  dobrych, ludziom nie chciałoby się 
chodzić na w strząsające dram aty

łka.

S p o r t .
Z Polskiegoi K otniteiu Igrzysk Olimpijskich.
W obec n iew y,czerpan ia  dn . 5  b . m. na z eb ra n iu

informacyjnem Polskiego K om itetu Igrzysk Qlfm-‘ ! 
pijskich spraw, zw iązanych z omawianiem środków , j 
k tó reby  przyczynić się mogły do osiągnięcia po­
myślnych rezultatów  na Olimpjadzie w  19S28 r , dał-, 
szy ciąg zebrania odbędzie się wi niedzielę, dn. 12 f 
h m„ o -godz. 11 r w Pałacu K ronenberga flFtać 
M ałachow skiego 4).

A rtyści — Bank Pofańri.
'Niedawno pow stała drużyna p iłkarska artystów  

tea tru  im. W  Bogusławskiego i farsy  w nadcho- ,1 
dzącą sobotę, d u e 'll  b. m., zmierzy swe siły z d ru - |  
żyną p iłkarską  Banku Polskiego (koło w arszaw skie) 
na meczu na Dynasach Spotkanie tych drużyn 
wywołało zrozumiałe zainteresow anie.

W yścigi cyklistów.
Dziś o godz 8 wiecz. odbędą się na lorze W 

T. C. na Dynas-acb wyścigi cyklistów  na rzecz Ligi 
O brony IPow ietrm ej Państw a. Program  wyścigów 
obejmuje między innemi: wyścig główny na 1060 
m tr. d la  jeźdźców I klasy, wyścig za motoram i na 
przestrzeni 10 kim. oraz wielki mecz olimpijski z 
udziałem polskich uczestn ików  igrzysk olimpijskich, 
p p . Szymczyka. Langego, Iko, Stankiewicza, wy­
zwanych przez p p  G rom cżcw skiego, Kamińskiego, 
'Podgórskiego i Kwiecińskiego

WYROK.
Sad Pokoju I-go Okręgu w Sokółce, ogłasza te  

m ieszkanka miasta Sokółki Rywa W olańska za pobranie 
nadmiernej ceny za szkło do lampy, wyrokiem Sądu 
Okręgowego w Białymstoku z dnia 12 kwietnia 1924 r., 
jako ii-ej instancji, na mocy art. 19 ustawy z dnia 2 lip- 
ca 1920 roku o zwalczaniu lichwy wojennej, skazana zo­
stała na dwadzieścia złotych polskich grzywny i na uisz­
czenie trzy złote p. opłaty sądowej.

Sokółko, dnia 6 października 1924 roku Nr. K. 274(24.
Sędzia Pokoju (podpis nieczytelny).

z. Sekretarz Sądu (podpis nieczytelny).

FOTOGflCIE SIE
u „ L e o n a r a “

21 N ow y Ś w ia t  21
li iutogr. rtuil Zl. ISO
« .. .  „ .. 2.00  

P o r t r e t y  
| w y k w in tn ie  w y k o n a n e

mai. M u s e i i
w ener.. niem oc. Wielka 6 (rćm Zło. 
lej), teł. 152-13, do 11 r . t 4.7^  w

1 że najtańszem  i najwygodniej* 
szem  źródłem  nabyw ania na  k re ­
dyt d lugoterm . wszelk. towarów 
m anufak t., bław atn., p łócien , je ­
dw abi, ko łder i t. p. jes t W ar­
szaw ska Spółka M anufakturow a, 
J a s n a  18 (bram a I piętro) telef. 
243-80. O bejrzen ie  towarów i 
sp raw dzanie  cen n ie  obow iązuje 

do kupna.

D r. M .A lt fe l  d Z Ie l na 12-2.
Choroby w ener., skóry, płciowe

niem oc od 9-12 r. i od 4-7 w.

WYROK.
Sąd Pokoju i-go Okręgu w Sokółce ogłasza, że Ku- 

szel Lew, zamieszkały w Sokółce przy placu Kościuszki 
Nr. 4 za pobieranie nadm iernych cen za chleb, wyro­
kiem z dnia 28 marca 1924 roku, zatwierdzonym przez 
Sąd Okręgowy w Białymstoku w dniu 5 lipca 1924 ro­
ku, na mocy art. 19 ustawy z dnia 2 lipca 1920 roku o 
zwalczaniu lichwy wojennej, skazany został na sto złotych 
polskich grzywny i na uiszczenie dziesięć złotych polsk. 
opłaty sądowej.

Sokółka, dnia 6 października 1924 roku Nr. K. 692124.
Sędzia Pokoju (podpis nieczytelny).

w Sekretarz Sądu (podpis nieczytelny).

GOTOWE
Paka i Garnitury

W y k w in tn e j  r o b o t y  p o le c a  
KRAWIEC

F . J A N IA K  
W sp ó ln a  41 (róg Marszał­

kowskiej) t e l .  2 2 5 - 8 4 *
W ykonywam zam ów ienia z w ła­
snych I pow ierzonych m aierjalów  

za gotów kę i r a t a m i .

D r. mi F e lik s ROSTKOWSKI
w ener. skó rne , płciowe. C h ło d n a  

2 6 , tel. 99-29. od 1 - 3  i 5 -8  
P an ie  2 — 3 i 6 — 7.

Dr. J. M i le j k o w s k i
chor. w ener. i skó rne . Złota 50, 
tei. 121-30 do 9 r. od 3 — 8 w. 
__________ P an ie  2 - 3 .

m e d . S . J e r m u ło w ic z
Chor. skóry, weneryczne, płciowe
(niem oc). Przyjm. 1 — 2 i 5—7 '|,  
pan ie  4—5 S zk o ln a  8  tel. 408-58

.R e d a k to r  n acze ln y  d r . F e lik a  P e r t

Dr. m e d .  W e in tra u b
Chor. w ener., skó rne , niem . p łc io ­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

W ileńskiej, 1 0 -1 2  r. i 4 - 8  w.

I  o i i t n s z f n n  D i a B i i " !

« U/Pi My na suknie , m undur- 
H L ili i  ki, okrycia i kost- 

jum y. Plusze, weloury, zam sze  
na palta, satyny kołdrow e, po d ­

szewki, flanełe , chustki w ełniane 
watoliny
DłliTM m adapo lam y, batysty, 
r lU lI lf i ,  nansuk i, zefiry, obrusy, 
prześc ierad ła . M aterjały na po­
krow ce i rolety. Taniej niż w szę­
dzie! B racia Nawara, C hm ielna 
35.

mi) i n
bielizny, haftu fl. W iśniewskiej 
N iecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Paten ty  cechow e. Za­
pisy codzienn ie. Kończącym po ­
sady. Dla sam ouków  podręcz­
nik kroju.

m  m r o k i  Z egarm istrz G utm a- 
cher, Sm ocza 21, m ieszkania  23.

I \ jjjflhli so,,dnych wybór wo" 
H f  “ Bull bec zasto ju  ceny bez­
konkurencyjne. U dzielam  kredy­
tu. P lac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.

Dtntyslka jm uje

Telefon 267-11.

taloia parowi odnow ien iu  o- 
tw arta. W anny. Ceny bardzo ni
skle. W spólna N» 20.

U a s z y n y  d0 SZyCj8 „Kasprzyc* 
™ kie S °"-H urtow o—D etaliczn ie— 

W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam aw iać m ożna listownie.

MAt7VNV d o  szycia najnow szych 
IIIHUIIIII system ów  poleca 
„ T e c h n o s ta f  W arszawa, PI. Grzy­
bowski 10, Telefon 130-67, w p o ­
dw órzu na lewo.

TOKORNIF sh apingi, w iertarnle.
lullHłUlIL, gryzarki - szlifierki i 
inne maszyny do m etali, w szel­
kie obrab iark i do drzewa. M eta­
le, stopy, tarcze szm erglow e na 
dogodnych  w arunkach sp rzedaje  
Polthap, C hm ielna 27, fll. J e r o ­
zolim ska 4

W y d a w c a ; R a d a  N a c z e la a  P . P . ? R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ; J a »  M . B orak l. O d b ito  w d ru k a rn i „ R o b o tn ik a  . W a i u h ,


